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pozdrawia Warszawę — miasto nokoju 


PKOLEI ARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW: ŁĄCZCIE SIĘ! 


ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ŚRODA 17 STYCZNIA 1951 ROKU, 


W 6 rocznicę wyzwolenia 


~ 


TA 


— Stolice Polski Lu 


Howel 


— mma 


„Natchnienie twórcze zrodzone z wielkiej 

idei społecznej jest istotnym źródłem piękna, 

które mieści-w sobie każdy wielki czyn spo- 
łeczny, Takim potężnym czynem jest odbu- 

dowa zniszczonej naszej Stoliey. Ža postępami 

w tej odbudowie śledzą ze wzruszeniem mi- 

liony. ludzi w Polsce, interesują się nimi za- 

przyjaźniene z nami narody, według osiągnięć 

w tej dziedzinie oceniają nas wszyscy“. 


BOLESŁAW BIERUT. 


3: 6!Naród radziecki przygotowuje się 
do uroczystego obchodu 


Budowa socjalistycznej Warszawy 


naszym wkładem w dzieło utrwalenia pokoju 


Wywiad z przewodniczącym Prezydium Stołecznej Rady Narodowej tow. Jerzym Albrechtem 


WARSZAWA (PAP) — W związku z przypadającą dziś 6-tą 
rocznicą wyzwolenia Warszawy przewodniczący Prezydium Stołecznej Ra- 
dy Narodowej, tow. J. Albrecht udzielił redaktorowi gospodarczemu PAP 
wywiadu, w którym zbilansował dotychczasowe osiągnięcia na polu odbu- 
dowy Stolicy i omówił plan pracy natym odcinku w roku bieżącym. 


Sześć lat dzieli nas od chwili, gdy 
bohaterska Armia Radziecka, gro- 
miąc faszystowskich najeźdźców i 
wyzwalając nasz kraj, przyniosła wol 
ność naszej Stolicy — Warszawie. 
W ciągu tych lat Warszawa dzięki 
nieustannej pomocy Związku Radzie- 
ckiego, dzięki ofiarnemu wysiłkowi 
mas pracujących całego kraju i ludu 
pracującego Stolicy przywrócona Z0- 
stała do nowego życia. W ciągu tych 
lat — Warszawa — otoczona miło- 
ścią najszerszych mas narodu — sta 
łą się żywym symbolem naszego po- 
kojowego budownictwa, symbolem 
ofiarnego wysiłku mas pracujących 
— żywym wyrazem tych nowych 
możliwości twórczych, które wyzwo* 
lił nasz ustrój, wyrazem niezłomnej 
woli mas pracujących naszego naro- 
du — budowy socjalizmu w naszym 
kraju. 

WSPARCI © TRWAŁĄ POMOC 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO, PO- 
TRAFILIŚMY DOKONAĆ W CIĄ- 
GU TYCH LAT OGROMNEGO, 


DZIEŁA ODBUDOWY NASZEJ 


CZELNIE, TEATRY, KINA I SZPI- 
TALE. PRZYWRÓCONE ZOSTAŁO 
PIĘKNO ZABYTKOM ARCHITEK- 
TURY WARSZAWSKIEJ. ROSNĄ 
NOWE OSIEDLA I DZIELNICE 
MIESZKAŃ ROBOTNICZYCH. PO- 
WSTAŁA PIĘKNA W SWYM UR- 
BANISTYCZNYM ZAŁOŻENIU TRA 
SA W— Z. 

Przed rokiem przystąpiliśmy do 
realizacji nowego etapu budownictwa 
naszej Stolicy — w ramach Planu 
6-letniego odbudowy Warszaw 
planu budowy nowej, socjalistycznej 
Stolicy. 

Bilans pierwszego roku realizacji 
Planu 6-letniego zamyka się poważ- 
nymi osiągnięciami i daje nam pew- 
ność zwycięskiej realizacji zadań. 
Czerpiąc stale nowe wzory z bogatej 
skarbnicy doświadczeń radzieckich, 
dokonaliśmy w ub. roku dałszego prze 
łomu w formach pracy naszego bu- 
downietwa. Rozpoczęliśmy masowe bu 
downictwo systemem potokowym. M. 
in. umożliwiło nam -to - oddanię lu- 


— 


dziom pracy w r. ub. 16 tys. izb w 


STOLICY. W CODZIENNYM TRU- n h 
stanie gotowym i wybudowanie po- 


DZIE ODBUDOWALIŚMY DOMY, | * 7 x 

ą nad 10 tys. izb w stanie surowym. 
FABRYKI, ULICE, PLACE, KOMU-| Obok osiedli uspołecznionych rozpo- 
NIKACJĘ, SZKOŁY, WYŻSZE U- częliśmy budownictwo ińdywidualne. 


Serce Polski Ludowej 


Mówili: to miasto stracone. Mówili: nie juź nie zdoła go wskrzesić 
do życia, Dla barbarzyńców bowiem hitlerowskich i ich popleczników 
% Waszyngtonu, Londynu czy Watykanu, dla zdrajców narodu, którzy 
prokłamując powstanie 1944 roka, dla swych brudnych celów — stali się 
współwinowajcami ruin Stolicy, dla małodusznych wreszcie defety- 
stów — zagłada Warszawy zdawała się być faktem nieodwracalnym , 

Lecz oto na opuszczone ruiny miasta, wyzwołonego dzięki idącej ze 
Związku Radzieckiego potężnej oswobodzicielskiej fałi, która nie tylko 
oczyściła ogromne obszary od faszystowskiej okupacji, lecz zarazem 
uwolniła wiele narodów od rodzimej burżuazji — przyszli ludzie, dla któ- 
rych życie bez Warszawy było nie do pomyślenia. Przyszli, aby w najcięż- 
szych warunkach ze stosów gruzu, zgliszcz i popiołu dźwigać naszą nko- 
chaną Stolicę, i 

„Demokracja polska przywróci świetność Twym kształtom i sławę 
swej Stolicy utrwali w twórczym pochodzie ku sprawiedliwemu współ- 
życiu narodów“ — te pamiętne słowa tow. Bieruta, zwrócone 6 lat temu 
do wolnej Warszawy, zaważyły głęboko na dziejach bohaterskiego miasta, 
któremu decyzją naszej Partii pozostawiono dumną i zaszczytną godność 
Stolicy Polski Ludowej. 

Z historycznej decyzji Partii i słów Prezydenta Bieruta narodził 
się wspaniały plan odbudowy nowej socjalistycznej Warszawy. Na od- 
budowie tej kierowanej przez Partię i Rząd Ludowy, skupiły się wysiłki 
twórcze całej Polski, a przez swe promieniowanie stała się Warszawa 
bodźcem szybkiej odbudowy całego kraju. 

Z Warszawy poszedł na całą Polskę rewolucyjny przełom w bu- 
downictwie. Tu powstały pierwsze „trójki murarskie“, pierwsze szybko- 
ściowce, pierwsze zespołowe brygady, pierwsze rekordowe wyniki, oparte 
na doświadczeniach i wzorach przodujących budowniczych Związku Ba- 
dzieckiego. Stąd, z płomiennego serca Polski Ludowej, szła na cały kraj 
energia twórcza, która mobilizowała do większego jeszcze wysiłku klasę 
robotniczą i dobywała słowa podziwu, nawet z ust naszych wrogów. 
A płynąc z Warszawy napotykała na falę entuzjazmu robotniczych mas 
Zagłębia Węglowego, czerwonej Łodzi i innych ziem Polski i wszędzie 
rozpalała płomień socjalistycznego stosunku do pracy, nowego socjali- 
stycznego tempa. 

Warszawa, która w dniach walki była symbolem braterstwa broni 
żołnierza radzieckiego i polskiego stała się w dniach odbudowy symbolem 


Równocześnie zapoczątkowana zosta- 
ła budowa nowego, socjalistycznego 
śródmieścia Stolicy, Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej — najwięk- 
szej inwestycji Planu 6-letniego odbu 
dowy Warszawy. W zakresie szkolni- 
ctwa uruchomionych zostało m. in.: 
6 nowych szkół ogólnokształcących i 
14 nowych przedszkoli. Przyrost kuba 
tury budownictwa zdrowia wyniósł 
69 tys. m sześć. Liczba łóżek w szpi- 
talach wzrosła w porównaniu z 1939 
rokiem z 5,9 łóżek na 1.000 mieszkań 
ców do 8,7. l 

Równolegle prowadziliśmy rozbudo 
wę i budowę nowych zakładów prze- 
mysłowych. W 1950 r. rozpoczęta zo 
stała budowa obiektów  przemysło- 
wych o ogólnej kubaturze 1 mil. 600 
tys. m sześć. 

PRZYZNANIE WARSZAWIE W 
LISTOPADZIE R. UB. HONORO- 
WEJ NAGRODY POKOJU JEST ŻY 
WYM SYMBOLEM NASZYCH DO- 
TYCHCZASOWYCH OSIĄGNIĘĆ W 


WALCE Z NASTĘPSTWAMI WOls 


NY, W WALCE O ZAPOBIEŻENI 
NOWEJ WOJNIE. 

Plan na rók bież. przewiduje dal- 
Szy wzrost budownietwa mieszkanio- 
wego. W roku 1951 projektuje się od 
danie do użytku 19 tys. nowych izb 
mieszkalnych, Ukończona zostanie cał 
kowicie budowa pierwszego nowego 
osiedla na Mokotowie.  Rozpoczęta 
zostanie budowa dzielnicy wyższych 
uczelni w rejonie Al. żwirki i Wigu- 
ry. Liczba przedszkoli i szkół wzro- 
śnie o dalszych 30 obiektów. W roku 
bież. przewiduje się równieź budowę 
i rozbudowę dalszych szpitali. Liczba 
świetlic wzrośnie w porównaniu zZ 
1949 r. o ponad 100 proc., osiągając 
cyfrę 693. Rozpoczęte zostaną prace 
w terenie w związku z budową me- 
tro, W roku bież, Stolica otrzyma naj 
większy w Polsce dom towarowy. 

Czcząc 6 rocznicę wyzwolenia swej 
Stolicy, kłasa robotnicza z jednej 
strony da wyraz swej gorącej wdzięcz 
ności dla naszego wielkiego sąsiada 
— ZSRR, który nieustanną swą po- 
mocą i doświadczeniem umożliwia 
nam dźwigać kraj z ruin i budować 
lepszą przyszłość naszego narodu. Z 
drugiej zaś strony złoży swój zdecy- 
dowany protest przeciw remilitaryza 
cji Niemiec Zachodnich, wskrzeszaniu 
przez imperialistów amerykańskich 
tych sił, które na naszym mieście i 
całym kraju dopuściły się tylu pọ- 
twornych zbrodni, 


A OZ Z A | 


BUDOWA SOCJALISTYCZNEJ 
WARSZAWY JEST NASZYM CO- 
DZIENNYM WKŁADEM W DZIE- 
ŁO POKOJOWEGO SOCJALISTYCZ 
NEGO BUDOWNICTWA, JEST 
ONA I BĘDZIE SYMBOLEM NA- 
SZEJ NIEZŁOMNEJ WALKI © 
TRWAŁY POKÓJ, KTÓRĄ MASY 
PRACUJĄCE NASZEGO KRAJU 
WIODĄ U BOKU WIELKIEGO 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO WE 


MI DEMOKRACJI LUDOWEJ, NRD 
I WSZYSTKIMI LUDŹMI MIŁUJĄ- 
CYMI POKóJ, PRZECIW CIEM- 
NYM SIŁOM PODŻEGACZY DO NO 
WEJ WOJNY. 


Lud wiosk 


RZYM (PAP). — Demonstracje lu 
dności włoskiej przeciwko przyby= 
ciu do Włoch generała Eisenhowera 
oraz przeciwko polityce zbrojeń rzą- 
du włoskiego przybierają charakter 
żywiołowy. W demonstracjach bio- 
tą udział najszersze warstwy Społe- 
czeństwa bez różnicy poglądów poli- 
tycznych i pochodzenia socjalnego, 

W NEAPOLU i FLORENCJI robot 
nicy wszystkich zakładów pracy po- 
stanowili ogłosić strajk powszechny 
w dniu przybycia Eisenhowera do 
Włoch. W Neapólu miały miejsce 
masowe demonstracje uliczne, które 
zostały zaatakowane przez oddziały 
policyjne, 200 żołnierzy : garnizonu 


| Man 


27 rocznicy zgonu Lenina 


W dniu 21 stycznia masy pracują- 
ce Związku Radzieckiego i całej po- 
stępowej ludzkości obchodzić ' będą 
27 rocznicę zgonu założyciela partii 
bolszewickiej i pierwszego na świe- 
cie państwa socjalistycznego — Wło- 
dzimierza LBNINA. 

Ludzie radzieccy czczą 
pamięć genialnego wodza rewolucji 
proletariackiej, Ze wszystkich ob- 
wodów i republik związkowych na- 
pływają liczne informacje o przygo- 
towaniach do obchodu tej roczniey. 

W zakładach przemysłowych i fa- 
brykach Moskwy, Leningradu, Kijo- 


świetlaną 


wa i wielu innych miast oraz w koł- 
chozach i sowchozach organizowane 
są pogadanki, wykłady i zebrania 
poświęcone życiu i działalności Le- 
nina, W wielu bibliotekach, klubach 
i zakładach pracy zorganizowano wy 
stawy poświęcone pamięci Lenina, 

W związku z rocznicą, kina radzie- 
ckie wyświetlają filmy poświęcone 
Leninowi m. in. „Lenin w październi- 
ku“, „Lenin w r. 1918“, „Człowiek 
z karabinem“ itd. 

Liczne wycieczki przybywają do 
miejsc związanych z życiem i dzią- 
łalnością Lenina. 


Koreańska armia ludowa 
zwycięsko kontynuuje natarcie 


MOSKWA (PAP). 


WSPÓLNYM FRONCIE Z KRAJA-| TASS podaje z Phenianu, że dowó= 
dztwo naczelne koreańskiej armii lu 
dowej nadało w dniu 15 bm. komu- 
nikat treści następującej: 

Oddziały armii ludowej i ochotni- 
ków chińskich w dalszym ciągu po- 
suwają się naprzód na wszystkich od 


neapolitańskiego wysłało list do se- 
natu i do Izby Posłów, domagając się 
by generał amerykański „pojechał 
gdzie indziej przygotowywać woj- 
nę*. We wszystkich fabrykach i w 
dzielnicach robotniczych Neapolu od' 
były się zebrania protestacyjne, na 
których uchwałano rezolucje, prote- 
stujące przeciw wojnie i podróży 
Eisenhowera po Europie. 

W szeregu miejscowości na SY- 
CYLII odbyły się masowe wiece pro 
testacyjne. Podczas manifestacji w 
BIANCA - VILLA policja zaatako- 
wała zgromadzonych, bijąc uczestni- 
ków demonstracji pałkami i rzuca- 
jąc bomby łzawiące. O wielkiej ma- 


Agencja | cinkach frontu, 


zadając nieprzyja- 
cielowi poważne straty. 


Oddziały armii ludowej, operujące 
w rejonie na południe od Wondżu, 
wywierają potężny nacisk na Hnie o 
‘bronne nieprzyjaciela 1 zadają mu 
ciężkie straty w ludziach i sprzęcity 


ifestuje oburzenie I protesi 


przeciwko wizycie Eisenhowera 


nifestacji protestacyjnej donoszą ró* 
wnież z MATORA (Włochy południo 
we). 

Grupa żołnierzy 8 pułku w LIVOR 
NO przesłała do redakcji „Unita“ 


ilist, w którym stwierdza m. in.: „Po 


tępiamy zbródniczą politykę rządu, 
który chce oddać nasze losy w ręce 
obcego generała i zmusić do walcze- 
nia w imię obcych interesów". 


W RZYMIE na murach domów we 
„wszystkich dżielnicach miasta poja- 
wiły się napisy przeciw Fisenhowe- 
owi i wojnie. Na ulicach miasta roz 
dawano tysiące ulotek protestacyj- 
nych. 


Dwaj księża - inspiratorzy ohydnych zbrodni 


stanęli przed sądem wojskowym w Krakowie 


KRAKÓW (PAP). — 15 grudnia 
1949 r. pod Wolbromiem miała miejs- 
ce potworna, wstrząsająca zbrodnia, 
Trzema strzałami.z pistoletu w głowę 
i klatkę piersiową został zamordowa- 
ny 15-letni chłopiec Waldemar Gra- 
biński. Sprawcami bestialskiego mor 
du byli trzej młodzi mieszkańcy Wol- 
bromia — Stanisław Barczyk, Ed- 
mund Rogalski į Czesław Krezel któ 
rzy dokonali zabójstwa za zgodą mat- 
ki młodocianej ofiary, wdowy Marií’ 
Grabińskiej, mieszkanki Wolbromia. 

Matka podpisuje wyrok śmierci na 
własnego 15-letniego syna — do tak 


krańcowego zwyrodnienia moralne- 
go doprowadzili Grabińską dwaj księ 
ża: ks. Piotr Oborski — dr. filozofii, 
dziekan parafii Wolbrom, pow. Ol- 
jkusz t ks. Zbigniew Gadomski — wi- 
kary tejże parafii, którzy perfidnymi 
namowami, wykorzystując autorytet 
duszpasterzy, skłoniłi matkę do wy- 
dania syna na tragiczną śmierć. Su- 
mienie tych księży obciąża również' 
tragiczną śmierć zamordowanych be- 
stiałsko kpr. MO Władysława Ka- 
„mionki i kierownika szkoły — Wia- 
dysława Seweryna. 

Jak stwierdzono w toku dochodze- 


"ZA NAMOWĄ „OJCÓW 


WYROK ŚMIERCI 


nia, Grabińska była związana z dzia- 


łającą na terenie powiatów olkuskie- 
go i miechowskiego bandycką grupą, 
która nazwała siebie „Armią Polską”. 
Ogólne kierownictwa leżało w rękach 
obu zbrodniczych księży. Kierowa- 
na przez nich banda „AP” dokonała 
szeregu morderstw  skrytobójczych, 


aktów terroru oraz napadów rabun- 


kowych, 


DUCHO- 
— MATKA PODPISUJE 
NA WŁASNE 
DZIECKO 


WNYCH” 


Grabińska ukrywała u siebie je-. 


dnego z hersztów bandy, Tadeusza 


(Podsiadło à wraz ze swym drugim sy- 
nem — Wacławem, wciqynięta była 


w krąg przestępczej działalności ban- 
dy. 

W połowie grudnia 1949 r, 15-letni 
yn Grabińskiej — Waldemar, wta- 


- Nike. 


twórczej współpracy i pomocy kraju zwycięskiego socjalizmu Naj kraju 
budującego socjalizm. Tej to serdecznej, przyjacielskiej pomocy, której 
ogromnego wkładu nie podobna obliczyć w metrach czy tonach, oraz 
ofiarnemu wysiłkowi mas pracujących, i entuzjazmowi całego społeczeń- 
stwa polskiego zawdzięczać należy, iż martwy stos gruzów z 1945 roku 
zamienił się w żywe, wspaniałe wielosettysięczne miasto, które co tydzień, 
co godzina niemal notuje ciągłe sukcesy w dziedzinie budownictwa osie- 
dli mieszkaniowych, nowych gmachów społecznych i państwowych, szkół, 
kin, teatrów, instytucji naukowych i kulturalnych itd. 

Zachowując wszystkie elementy piękna dawnej Stolicy i jej histo- 
rycznych zabytków wypełnia się nowa Warszawa socjalistyczną treścią, 
stając się miastem nowego typu w kraju nowego typu, miastem, które 
gruntownie zmienia swój charakter, przekształcając się w stolicę Polski 
Socjalistycznej. 

I dlatego jest ona tym bliższa i tym serdeczniej ją wszyscy kochamy. 
Radością napełnia nas fakt, iż gigantyczny Plan 6-letni otwiera przed 
Warszawą wspaniałe perspektywy wielkiego ośrodka przemysłowego, 
tętniącego życiem centrum kulturalnego i społecznego, nowych osiedli 
robotniczych, perspektywy takiej Warszawy, e jakiej nawet marzyć nie 
śmiało dawne pokolenie. Dumni jesteśmy z tego, że z jej to murów, oka- 
leczonych na skutek zniszczeń wojennych, rozlegał się na cały świat po- 
tężny głos HI Światowego Kongresu Pokoju, że naszej to właśnie Stolicy 
przypadło w udziale zaszczytne odznaczenie — Międzynarodowa Na- 
groda Pokoju. 

W 6 rocznicę wyzwolenia Warszawy, myślimy ze wzruszeniem 0 
osiągnięciach ubiegłego olregu: pozwalają nam one głęboko wierzyć, że 
pod przewodem naszej Partii, w oparciu o pomoc, przyjaźń i przykład 
Związku Radzieckiego, czerpiąc z twórczej energii mas pracujących, urzę- 
czywistnimy wspaniały cel — zbudujemy socjalistyczną Warszawę, g0“ 
dna stolicę socialistycznej Polski. 


jemniczony w zbrodniczą działalność 
(bandy morderców, postanowił zawia- 
'domić o tym posterunek MO, zapo- 
'wiadając swój zamiar matce Marii 
Grabińskiej, która z kolei o mastro- 
jach syna powiadomiła kierowników 
bandy. 

Postanowiono wówczas zamordować 
chłopca. Aby nie było wątpliwości 
co do zgody matki na zamordowanie 
własnego syna, Grabińska, omota- 
na przez ks. Oborskiego, który apro- 
boweł projekt zbrodni i perfidnie tłu- 
maczył, że nie stwierdza grzechu 
matki wyrażającej zgodę na zamor- 
dowanie syna — napisała własnoręcz 
nie oświadczenie, że zgadza się na 
! morderstwo syna. 

Dwaj bandyci „AP” — Łupka i 
Podsiadło, opracowali szczegółowy 
plan mordu, wydając następnie chłop- 
ca na pastwę trzech zbirów grupy 
terrorystycznej. Broni do zamordo- 
wania chłopca dostarczył ks, Gadome 
ski. t 
(Dalszy ciąg na str. 2-05), .. 


Milion kil Ó 
Hion ometrow 
Tysiące kilometrów linii kolejowych łączą nasze miasta, miasteczka 
ł osady. Bez przerwy, dniem i nocą, mkną po szynach długie sznury po- 
elągów, Wiozą węgiel ze Śląska, artykuły włókiennicze z Łodzi, drzewo, 
cement, żywność, setki tysięcy pasażerów. Od sprawnej pracy transpor- 
tu zależy dobre funkcjonowanie naszego przemysłu, nasze życie pań- 
stwowe 1 gospodarcze. Toteż odpowiedzialność, jaka spoczywa na bar- 
kach dziesiątków tysięcy pracowników P.K.P., tych ze służby ruchu 
i tych z wydziałów mechanicznych, palaczy, maszynistów, przetoko- 
wych, dyżurnych ruchu i kierowników pociągów — jest olbrzymia, 
Nasze koleje, przewożące codziennie dziesiątki tysięcy pasażerów, 
tysiące ton ładunków, należą do najsprawniej pracujących w Europie. 
Znane są wszystkim osiągnięcia naszych kolejarzy, wiemy, z jakim od- 
daniem pełnią codziennie swą trudną służbę. Nie wystarczy jednak pra- 
cować dobrze, trzeba pracować coraz lepiej, bo jedynie wtedy możliwe 
jest osiągnięcie tych zadań, jakie przed nami nakreślił gigantyczny 
Płan 6-letni, 
A tak właśnie pracują nasi kolejarze, podnosząc z miesiąca na mie- 
słąc sprawność kolei, możliwości załadunku, transportu i przeładunku 
towarów, przewozu pasażerów. Na przestrzeni dwu ubiegłych lat po- 
ważnie skrócone zostały postoje taboru, zwiększono przelotowość wago- 
nów i częstotliwość transportów. Ale nasz przemysł rozbudowujący się 
w imponującym i niespotykanym dotychczas u nas tempie wymaga od 
transportu, od kolei dalszych usprawnień. 

Wśród pracowników kolei rozgorzała zacięta walka © kilometry, 
6 przyspieszenie obiegu taboru, aby móc sprostać rosnącym zadaniom, 
a jednocześnie walka o racjonalne zużycie węgła i smaru, 

Nieocenione stały się bogate doświadczenia kolejarzy radzieckich. 
Krocząc ich śladem — grupa maszynistów z Bydgoszczy przystąpiła do 
długofalowego współzawodnictwa, Czapczyk, Krygier i Szwarc, pierwsi 
przejechali bez płukania kotła i średniej naprawy parowozu 100.000 
kilometrów. W ten sposób zaoszczędzono setki roboczo - godzin, pochła- 
nianych dotychczas przez płukanie kotła i średnie naprawy, Ale nie na 
tym kończą się osiągnięcia przodujących kolejarzy, Nie należy bowiem 
zapominać, że przez racjonalną jazdę zaoszczędzili oni Setki ton węgla, 


który można było przeznaczyć na inne cele. 


Bydgoskie drużyny parowozowe mają już dzisiaj wielu naśladowców, 
wzbogacających stosowane przez nich metody, Onegdaj 6 drużyn z Kut- 
na na dwóch parowozach PT 47 przejechało 120.000 km bez płukania ko- 
tła, oszczędzając zarazem ponad 200.000 zł. na węglu, smarach i godzi- 
nach postojowych, P 


Jeszcze nie przebrzmiały powitalne okrzyki na cześć kutnowskich 
zwycięzców, gdy te same załogi zobowiązały się do przebycia w następ- 
nym etapie miliona kilometrów bez generalnego remontu parowozów. 
A milion kilometrów, to już nie setki tysięcy, lecz miliony zaoszczędzo- 
nych złotych. to wielokrotne zwiększenie ilości przebiegów. 

Ktoś z obecnych na uroczystości w Kutnie powiedział, że ten milion 
kilometrów znaczy — milion nowych podpisów pod Apelem Sztokholm- 
skim, I miał rację, gdyż każde tego rodzaju osiągnięcie przyspiesza reali- 
zację Planu 6-letniego, zbliża nas do socjalizmu, utrwala zdobycze obo- 
zu pokojn, stanowi nowe potężne uderzenie skierowane przeciwko pod- 
żegaczom wojennym. 

I dlatern nie ulega wątpliwości, że za przykładem kutnowskich ma- 
szynistów, porwane ich twórczym entuzjazmem i zapałem pójdą inne za- 
togi warsztatów mechanicznych i służby ruchu, W oparciu o doświadcze- 
nia towarzyszy radzieckich, uzbrojeni przez Partię w oręż ideologiczny, 
kolejarze nasi iść będą wraz z całą klasą robotniczą od zwycięstwa do 
zwycięstwa — do przedterminowej realizacji Planu 6-letniego, 


Dwaj księża - inspiratorzy ohydnych zbrodni 


stanęli przed sądem wojskowym w Krakowie 


(Dalszy ciąg ze str. 1-€]) 


Jak wynika z całości przeprowa- 
dzonego: w- tej sprawie dochodzenia. 
organizatorem  wolbromskiej bandy 
„AP” był b. członek AK Henryk Ada- 
mus m. przestępca kryminalny. W 
1948 roku Adamus na podstawie am- 
nestii zwolniony z więzienia, w któ- 
rym odbywał karę za rabunek z bro- 
nią w ręku, przybył do Wolbromia, 
gdzie zorganizował bandę, ściągając 
w jej szeregi Tadeusza Podsiadło, 
Zdzisława Łupkę, Edmunda Rogal- 
skiego, Wacława _ Piwowarskiego, 
Stanisława Barczyka i innych. Hersz 
tem był Adamus. I 


Banda dokonała w Wolbromiu, w 
początkowym okresie swojej prze- 
stępczej działalności, kilku sporadycz 
nych napadów rabunkowych i pro- 
wadziła niezorganizowaną akcję pro 


Tydzień muzyki polskiej 
w radio węgierskim 


BUDAPESZT (PAP) — Dnia 15 
bm. rozpoczął się w radio węgierskim 
„Tydzień muzyki polskiej“. W okresie 
tym rozgłośnie radiowe nadawać bę- 
dą utwory kompozytorów polskich — 
Chopina, Karłowicza, Moniuszki, 
Szymanowskiego i innych w wykona- 
niu artystów polskich i węgierskich. 


Na marginesie 
Jak ich „kochają“ 


W paryskim wydaniu angielskiego 
dziennika „Daily Mail“ ukazał się nie 
tak dawno nadesłany do redakcji list 
jednego z czytelników — Francuzów. 
Oto charakterystyczny wyjątek, stano- 
wiący właściwą treść listu: 

Nieprawdą jest jakoby naród francus- 
ki , nienawidził cudzoziemców 
pisze autor listu, — Natomiast jest fak- 
tem, że coraz więcej Francuzów niena 
widzi — Amerykanów. We wrześniu 
1944 roku my, Francuzi, kochaliśmy 
Amerykanów, uważając ich za naszych 
oswobodzicieli. Ale dzisiaj wiemy, że 
gdyby jakiś Amerykanin pokazał się w 
fabryce, gdzie pracuję, trzeba by natych» 
miast zatelefonować do szpitala po am- 
bulans i po lekarza oraz przygotować 
bandaże i opatrunki. Lecz wszyscy inni 
cudzoziemcy byliby u nas przyjęci goś- 
cinnie i szczęśliwie”, 

Przytoczony ŝu list, umieszczony na 
łamach dziennika konserwatyvmego, mó- 
wi sam za siebie. 

Trudno się dziwić szczerym słowom 
Francuza: w okresie marshallowskiej 
okupacji, która zresztą przybiera coraz 
bardziej groźne formy i rozmiary, im» 
perialiści amerykańscy tak potrafią zalać 
Francuzom sadła za skórę, tak im się da 
li we znaki pod względem politycznym, 
gospodarczym i kulturalnym, że, obecnie 
jedynym uczuciem, jakie żywi ogromna 
większość narodu francuskiegą w sto- 
sunku do amerykańskich okupantów, 
jest po stokroć zasłużona += NIENA- 


WIŚĆ, B.D, a) 


pagandową, skierowaną przeciwko 
Polsce Ludowej — natomiast od po- 
łowy 1949 r. gdy kierownictwo ban- 
dy objęli księża Oborski i Gadomski, 
rozpoczęto organizować szczegółowo 
ukartowane morderstwa, napady ra- 
bunkowe i terrorystyczne oraz anty- 
ludową propagandę, Księża, wyko- 
rzystując swe duszpasterskie stanowi 
sko, doprowadzali nieuświadomioną 
młodzież do krańcowego  zdziczenia, 
kierując ją na tory bandytyzmu i 
grabieży, 


NARZĘDZIA MORDU — 
UKRYTE ZA OŁTARZEM 


Kierując działalnością bandy, ks. 
Gadomski zalócał głęboką konspira= 
cję i skrupulatne badanie kandydatów 
do bańdy, interesował się żywo sta- 
nem jej uzbrojenia, podejmował się 
dostarczania dodatkowej broni auto- 
matycznej i pistoletów, Jak ponadto 
ustalono, ks, Gadomski w czasie, gdy 
bezpośrednio po wyzwoleniu kraju 
przebywał na terenie powiatu Busko, 
woj. kieleckie, przechowywał niele- 
galnie broń automatyczną i ręczną, 
którą ukrywał za ołtarzem kościoła 
w Ostrowicach. 

W toku spotkań organizacyjnych 
ks, Gadomski polecał bandzie wszcząć 
na szeroką skalę zakrojoną akcję 
terrorystyczną, polegającą na mor- 
dowaniu funkcjonariuszy MO i dzia- 
łaczy PZPR. Pierwszymi ofiarami 
mieli zostać kpr. MO Władysław Ka- 
mionka i aktywista PZPR — robotnik 
fabryki w Wolbromiu — Stasiurka. 
Ks, Gadomski w perfidny sposób tłu- 
mączył, że zamordowanie wymie- 
nionych osób nie będzie poczytywa* 
ne za grzech. 

2 kwietnia 1950 roku kpr. Kamion- 
ka został w podstępny sposób zamor- 
gdowany przez członka bandy — Piwo 
warskiego, 


DŁUGA LITANIA MORDERSTW 
I NAPADÓW RABUNKOWYCH 


Kierowana przez obu księży banda 
„AP” ma na sumieniu szereg mor- 
derstw i napadów rabunkowych. M. 
in. 2 czerwca 1949 r. Adamus, na cze 
le członków bandy w bestialski spo- 
sób zamordował kierownika szkoły 
we wsi Jeżówka, powiat Miechów, 
członka PZPR — Władysława Sewe- 
ryna. 


Dożywotnie więzienie 
dla Ilsy Koch 


BERLIN (PAP) — W Augsburgu 
zakończył się trwający od kilku ty- 
godni proces przeciwko „potworowi 
z Buchenwaldu“ — Ilse Koch. Koch 
zostałą w swoim czasie skazana 
przez trybunał amerykański na kil- 
kuletmie więzienie, jednak „za do- 
bre zachowanie się" została przed- 
terminowo zwolniona, Wobec prote- 
stów opinii niemieckiej, osobą Ilsy 
Koch zajęły się sądy niemieckie. 
Obecnie trybunał w Augsburgu 
uznał Koch winną zbrodni wobec 
ludzkości i skazał ia na dożywotnie 
więzienie, Fr 


Agresorzy szukają wytchnienia 


Napastnicze wojska amerykańskie ciwko Korei i Chinom. W ten sposób 


cofają się w Korei pod uderzeniami 
koreańskiej armii ladowej i ochotni- 
ków chińskich. Każdy dosłownie 
dzień przynosi wiadomość o ewakno 
waniu tego czy innego miasta przez 
macarthurowskich żołdaków, Każdy 
dzień przynosi wiadomość o pewięk- 
szeriu się obszarów wyzwolonej Ko 
rei, z której przepędzeni zostali nas 
pastnicy, 


Już w pierwszych dniach zwycię- 
skiej ofensywy ludu koreańskiego 
amerykańscy agresorzy rozwinęli 0- 
żywioną działalność w kuluarach, a 
następnie na forum ONZ — organi- 
zacji, z której przy pomocy osławio- 
nej maszynki do głosowania czynią 
jeden z trybów imperialistycznej ma 
chiny wojennej, służący do sankcjo- 
nowania planów agresji. Wystąpiło 
te bezpośrednio po rozpoczęciu agre 
sji w Korei. Występuje w całej ja- 
skrawości przy okazji działalność 
jaką agresorzy amerykańscy rozwi= 
neli na jej forum w obliczu zwy- 
cięstw ludu koreańskiego wspoma- 
ganego przez ochotników chińskich. 

Kraje obozu pokoju ze Związkiem 
Radzieckim ną czele od pierwszej 
chwili wysuwały program rozwiąza- 
nia konfliktu koreańskiego na dro- 
dze natychmiastowego zaprzestania 
działań wojennych w Korei i wycofa 
nia z tego kraju wszelkich wojsk ob 
cych. Mechaniczna większość ame- 
rykańska odrzuciła tę propozycje, 
snując wówczas plany szybkiego pod 
boju całej Korei, 

MH Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju w imieniu 80 narodów w O- 
rędziu do Organizacji Narodów Zije- 
dnoczonych zażądał wycofania z Ko 
rei obcych wojsk, Domagał się „by 
zagadnienie to zostało rozstrzygnię” 
te przez Radę Bezpieczeństwa w peł 
nym składzie, z udziałem przedstawi 
cieli Chin Ludowych". Amerykań- 
ska większość w ONZ nie usłuchała 
głosu 80 narodów, 

Gdy przyszły dni klęski, imperiali 
ści amerykańscy zaczęli gorączkowo 
szukać takiego rozwiazania, które by 
pozwoliło ich oddziałom przyjść do 
siebie i tym samym nie rezygnować 
z planu kontynuowania agresji prze 


Na tle ogólnej działalności bandy 
jaskrawo występuje zbrodnicza rola 
ks. Gadomskiego, M. in. ks, Gadom= 
ski, omawiając z osk. Barczykiem 
plan zamachu na nauczycielkę Hali- 
nę Boratyńską — kandydata PZPR i 
aktywną działaczkę społeczną, zale- 
cał pobicie Boratyńskiej, twierdząc, 
że będzie ono miało dla niej „decy- 
dujące znaczenie” ze względu na 
wątłe zdrowie nauczycielki, 

W okresie likwidacji tej bandy 
przez władze bezpieczeństwa w kwie- 
tniu 1950 r. ks, Gadomski, czując, że 
ziemia pali mu się pod stopami, roz- 
począł za pośrednictwem ks. Obor- 
skiego starania w kurii biskupiej w 
Kielcach o przeniesienie na inny te- 
ren, Zaopatrzony w list polecający 
ks, Oborskiego, ks. Gadomski wyje- 
chał do Kielc, gdzie odbył rozmowę 
z generalnym wikariuszem kurii ks, 
Jaroszewiczem, któremu przedstawił 
całokształt swej współpracy z roz- 
bójniczą bandą. Ks, Jaroszewicz zle- 
cił osk, Gadomskiemu oczekiwać w 
tej sprawie decyzji biskupa, 
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W dniu 16 bm, ks, Oborski Piotr, 
ks, Zbigniew Gadomski, i Grabińska 
Marla oraz dalsi członkowie bandy: 
Adamus Henryk, Podsiadło Tadeusz, 
Barczyk Stanisław, Łupka Zdzisław, 
Piwowarski Wacław. Rogalski Ed- 
mund i Krezel Czesław — staną przed 
Wojskowym Sądem Rejonowym w 
Krakowie. 


"—u—= NA Z amama 


narodziła się przed mniej więcej 6 
tygodniami osławiona, obłudna rezo 
lucja 13, wzywająca do zawieszenia 
broni w Korei, natomiast ani słowem 
nie wspominająca o wycofaniu ob- 
cych wojsk z Korei. Rezolucja ta, 
mająca na celu danie wytchnienia 
wojskom agresorów została podda- 
na szczegółowej analizie przez dele- 
gata radzieckiego, Malika, który 
stwierdził, że „rezolncja ta bierze 
pod uwagę interesy jedynie Stanów 
Zjednoczonych i Anglii, realizują- 
cych interwencję zbrojną w Korei”, 
że zmierza ona do tego, by sprawy 
Dalekiego Wschodu były decydowa- 
ne poza plecami Chin Ludowych co 
jest „rzeczą nie tylko naiwną, lecz i 
nierozsądną i szkodliwą“, 


Rezolucja 13 podjęta mechani- 
czną większością głosów przewidy- 
wała utworzenie tzw. grupy trzech, 
której zadaniem miało być rzekomo 
ustalenie podstawy, na której może 
być osiągnięte porozumienie o za- 
przestaniu działań wojennych w 
Korei. I otóż owa grupa trzech, jak 
było do przewidzenia, opracowała 
„podstawowe zasady“ rozwiązania 
kwestii koreańskiej, pokrywające 
się z życzeniami amerykańskich pod 
palaczy świata. Oczywiście wniosek 
trzech nie wzywa do wycofania 
wszystkich wojsk obcych z Korei, 
Natomiast zaleca wstrzymanie dzia- 
łań wojennych, co, rzecz jasna, dla 
bitych w skórę amerykańskich 


wojsk napastniczych oznacza okres 
wytchnienia, możliwość przegrupo- 
wania się i ściągnięcia nowych sił do 
ofensywy, a dla zwycięskich wojsk 
koreańskich oznaczałoby  koniecz- 
ność zatrzymania zwycięskiego mar 
szu wolności, 

„Podstawowe zasady“ grupy 
trzech odzwierciedlające podstawo- 
we zasady amerykańskiej polityki a- 
gresji spotkały się z ostrą krytyką 
przedstawicieli ZSRR i Polski, któ” 
rzy wykazali dywersyjny charakter 
propozycji, Delegat radziecki, Ma- 
lik, podkreślił, że dla rozstrzygnie 
cia tak doniosłej sprawy winni zo- 


U naszych 
srzyjac 


WIERSZ © PORONINIĘ 

UKRAIŃSKIEGO POETY 

LUBOMIRA DMYTERKI 
MOSKWA. — Na łamach czasopi 
sma literackiego „Oktiabr“, ukazał 
się wiersz p. t. „Poronin“, pióra wy- 
bitnego poety ukraińskiego — Lubo- 
mira Dmyterki, który bawił w Pol- 
sce w roku 1950 jako ezłonek dele- 
gacji radzieckich działaczy kultury. 
W wierszu tym autor opisuje Poro- 


stać zaproszeni przedstawiciele naro | nin i domek, w którym mieszkał Le- 


du koreańskiego i Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej. 

Komisja Polityczna ONZ przyję- 
ła „podstawowe zasady“ satelitów 
amerykańskich przy 7 głosach prze- 
ciw i 1 wstrzymającym się. Rzecz 
jasna, że fakt ten ani na jotę nie 
przybliża rozwiązania sprawy ko- 
reańskiej, nie przybliża momentu za 
kończenia cierpień narodu koreań- 
skiego. 

Droga do pokojowego uregulowa- 
nia konfliktu koreańskiego wiedzie 
jedynie przez wycofanie wojsk ob- 
cych z Korei. Takie jest stanowisko 
ruchu obrońców pokoju, takie jest 
stanowisko wszystkich uczciwych lu 
dzi, którzy z oburzeniem potęnpiają 


nin wraz z Nadzieżdą Krupską. Pisze 
on również o wielkiej czci, jaką Pol- 
ska Ludowa otacza pamięć płomien- 
nego wodza mas pracujących całego 
świata. f > 
; A 
KOMFORTOWE MIESZKANIA 
DLA ROBOTNIKÓW 
SOFIA. — W r. 1950 oddano w So- 
fii do użytku 80 tys, m kw. powierz 
chni mieszkalnej. Poważna liczba 
robotników — nowatorów produkcji, 
racjonalizatorów i przodowników 
otrzymała nowe, komfortowe miesz- 


kania. W roku 1950 ną cele rekon- 


amerykańskich morderców kobiet i| strukcji starych dzielnic mieszkal- 


dzieci koreańskich, 
TR. 


nych wyasygnowano w Sofii około 
146 milionów lewów. 


Wyrok w procesie biskupów w CSI 
Dugoletnie więzienie za współpracę z hitlerowcami 


działek 15 stycznia wyrok w proce- 
sie przeciwko trzem biskupom, oskar 
żonym o zdradę stanu, szpiegostwo 
i organizowanie spisku przeciwko lu- 
dowo - demokratycznemu  ustrojowi 
Republiki Czechosłowackiej, 

Biorąc pod uwagę szczególnie ob- 
ciążające okoliczności, iż oskarżeni 
Jan Vojtaszak, Michał Buzalka i Pa 
weł Gojdicz dopuścili się zbrodni zdra 
dy i szpiegostwa nie tylko w stosun- 
ku do własnego państwa, ale także 
wobec krajów demokracji ludowej, a 
zwłaszcza wobec Związku Radzieckie 
go, sąd postanowił skazać: 

Jana Vojtaszaka, biskupa diecezji 
spiskiej, na 24 lata cieżkiego więzie- 
nia, konfiskatę całego mienia i utra- 
tę praw obywatelskich; 

Michała Buzalkę, biskupa i admi- 
nistrątora apostolskiego diecezji trna 
wskiej, na karę dożywotniego cięż- 
„kiego więzienia, konfiskatę całego 
mienią i utratę praw obywatelskich; 

Pawła Gojdicza, biskupa kościoła 
grecko-katolickiego w Czechosłowa- 
cji, na karę dożywotniego ciężkiego 
więzienia, konfiskatę całego mienia 
i utratę praw obywatelskich. 

W uzasadnieniu wyroku sąd stwier 
dził, że biskupi Vojtaszak, Ruzalka i 
Gojdicz dopuścili się najcięższych 
zbrodni przetiwko państwu i narodo 
wi czechosłowackiemu, Jako przedsta 
wiciele wysokiej hierarchii kościelnej, 
oskarżeni zawszę kroczyli drogą zdra 
dy i dążyli do rozbicia jedności Repu | 


PRAGA (PAP). — Sąd państwo- 
wy w Bratysławie ogłosił w 


bliki Czechosłowackiej, służąc gorli- wej pożogi wojennej, przygotowywa* 
wie interesom Watykanu, kapitaliz-| nej przez magnatów z Wall Street 


mu i burżuazji, później faszyzmowi 
i hitleryzmowi, a wreszcie imperializ 
mowi amerykańsko - angielskiemu, 
dążącemu do wywołania nowej wojny 
światowej. 

Działając na szkodę państwa i na- 
rodu  czechosłowackiego oraz na 
szkodę krajów demokracji ludowej i 
Związku Radzieckiego, biskupi: Voj- 
taszak, Buzalka i Gojdicz współpra- 
cowali z ukraińskimi nacjonalistami, 
bandytami i szpiegami, zbiegłymi do 
Czechosłowacji ze Związku Radziec- 


i amerykańskich imperialistów. 


Wielki sukces 


artystów polskich 


w Moskwie 


MOSKWA (PAP). — Ogromną po- 
pularnością cieszyły się w Moskwie 
występy artystów polskich — Haliny 


kiego i Polski, ze zdradziecką emi-| Czerny — Stefańskiej, Ludwika Ste 


gracją słowacką oraz z agentami wy 
wiadu amerykańskiego, występujący 
mi w charakterze nuncjuszów papie- 
skich w Czechosłowacji. Cała ich 
zbrodnicza działalność, która w toku 
procesu została w pełni udowodnio- 
na, zmierzała — zgodnie z rozkaza* 
mi Watykanu — do obalenia ludowo 
demokratycznego ustroju Republiki 
Czechosłowackiej, do przywrócenia 
włądzy kapitalizmu i wywołania no- 


fańskiego, Wandy Wiłkomirskiej i 
Andrzeja Hijolskiego, 

Artyści polscy występowali w naj 
większych salach koncertowych sto 
licy radzieckiej. Między innymi w 
sali konserwatorium im. Czajkow = 
skiego odbył się występ solowy Ha- 
liny Czerny—Stefańskiej. 

Obecnie artyści polscy znajdują 
się w Leningradzie, gdzie dadzą kil 
ka koncertów. i 


Bułgarska delegacja handiowa 
przybyła do Moskwy 


MOSKWA (PAP). — Do Moskwy 
przybyła bułgarska delegacja handlo 
wa z ministrem Handlu Zagraniczne- 
go Bułgarskiej Republiki Ludowej, 
D. Ganewem na czele, Na lotnisku 


Przemysł czechosłowacki wykonał z nadwyżką 
zadania produkcyjne na rok 1950 


PRAGA (PAP) — Państwowy Urząd 

Planowania Czechosłowackiej Republi 
ki Ludowej stwierdza w ogłoszonym 
komunikacie, że przemysł Czechosło- 
wacki wykonał plan 1950 r. w 102,7 
proc. Plan grudniowy wykonany zo 
stał w 108,7 proc. Wszystkie gałę- 
zie przemysłu wykonały plan grud- 
niowy w ponad 100 proc, 


Z frontu walki o pokój 


TYDZIEŃ OBRONY POKOJU 
W BRAZYLII 


NOWY JORK (PAP). — Z Rio de 
Janeiro donoszą, że Brazylijski Ko- 
mitet Obrońców Pokoju organizuje 
w dniach od 15 do 22 stycznia br. Ty 
dżień Walki w Obronie Pokoju. 

W całym kraju odbędą się liczne 
wiece w obronie pokoju i na znak 
protestu przeciwko projektom wysła 
nia wojsk brazylijskich do Korei. 


REZOLUCJA KOMUNISTYCZNEJ 
PARTIA FINLANDII 


HELSINKI (PAP). — Komitet Wy 
konawczy Komunistycznej Partii 
Finlandii ogłosił rezolucję w spra- 
wie walki o pokój, 

Rezolucja stwierdza, że II Świato- 
wy Kongres Obrońców Pokoju był 
jeszcze jednym dowodem jedności i 
potęgi frontu pokoju. Kongres po- 
wziął ważne uchwały zmierzające 
do wzmożenia walki o pokój, W Fin 
landii akcja zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim przekształci 
ła się po Kongresie w kampanię ma 
sową. i 

Komunistyczna Partia Finlandii 
wzywa wszystkich patriotów  fiń- 
skich do wzmożenia walki o pokój. 
Wszyscy członkowie Partii Komuni- 
stycznej powinni zaznajamiać szero 
kie masy narodu z uchwałami II 
Światowego Kongresu Obrońców Po 
koju i powinni współdziałać aktyw= 


nie przy tworzeniu lokalnych komi- 
tetów obrony pokoju w całym kra- 
ju. 


„SEJM POKOJU" W SZWECJI 

SZTOKHOLM (PAP). — 30 róż- 
nych organizacji politycznych, spo- 
łecznych i religijnych powzięło ini- 
cjatywę zwołania do Sztokholmu w 
okresie 3 — 4 marca br. „Sejmu Po- 
koju", Organizacje te wystosowały 
zaproszenia do wielu innych organi- 
zacji zawodowych i kulturalnych, 
by wzięły one również udział w ob- 
radach, - 


Produkcja przemysłowa w grudniu 
1950 r. wzrosła o 19.8 proc. w poró 
wnaniu z grudniem 1949 r. Produk 
cja przemysłu ciężkiego wzrosła w 
tym okresie o 25,4 proc. w porówna 
niu z r, 1949. Produkcja przemysło 
wa wzrosła o 15,3 proc. W tej licz 
bie produkcja przemysłu ciężkiego o 
— 15,8 proc., lekkiego — o 10,8 pro 
cent i spożywczego — o 24,9 , 

W przemyśle górniczym — stwier 
dza dalej komunikat — plan grudnio 
wy wykonany został w 109,8 proc., a 
plan roczny w 103,7 proc. Przemysł 
energetyczny wykonał plan roczny 
w 102,2 proc. 


delegację witali: wiceminister Han- 
dlu Zagranicznego ZSRR —  Łosza* 
kow, przedstawiciel handlowy ZSRR 
w Bułgarii — Sergiejew, p. 0. na- 
czelnika wydziału krajów Europy 
środkowej i wschodniej MHZ ZŚRR 
— Gordiejczyk, naczelnik wydziału 
protokólarnego MHZ ZSRR — Ku- 
źmiński i naczelnik wydziału bułgar 
skiego MHZ ZSRR — Dobrohotow. 
Delegację witali również członkowie 
ambasady bułgarskiej w Moskwie. 


a mm 


Dziennikarze protestują 
przeciw oburzającemu 
wyrokowi 
sądów amerykańskich 

WARSZAWA (PAP). — Na wieść 
o tym, że sądy amerykańskie skaza- 
ły na karę śmierci, pod zarzutem 
zgwałcenia białej kobiety, pięciu nie 
winnych Murzynów ze stanu Wir- 
ginia, Związek Zawodowy Dzienni- 
karzy R. P, ostro zaprotestował prze 
ciwko oburzającemu wyrokowi Sąe 
dów amerykańskich, 


Proces agentów titowskich w Albanii 


TIRANA (PAP), — W mieście 
Peszkepie toczy się proces 12 agen- 
tów titowskich. Główni oskarżeni Sel 


USA żądają baz w Libanie 


: TEL-AVIV (PAP), Dziennik 

„Annida“ donosi, że Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Iibanu otrzy 
mało od poselstwa amerykańskiego 
w Bejrucie notę zawierającą żąda- 
nia Stanów Zjednoczonych w spra- 
wie budowy baz wzamian 7% „pomoc 
finansowa“ dostarczoną rządowi li- 
bańskiemu, 

Amerykanie domagają się: prawa 
budowy lotniska w rejonie Litani o- 
raz bazy dla marynarki wojennej w 
Bejrucie. Amerykanie żądają także 
od władz libańskich rozbudowy por- 
tów w Trypolisie, by umożliwić uży- 
wanie tego portu przez okręty wojen 
ne. Rząd libański ma się zobowiązać, 
że wybuduje w najbliższym czasie 


dwie szosy strategiczne: z Trypolisu 
(Liban) do Tartusu (Syria) i z Try 
polisu do Latakii w Syrii, 


TEL-AVIV (PAP). — W Bejrucie 
odbyła się demonstracja robotników, 
którzy protestowali przeciwko projek 
tom budowy amerykańskich baz wo- 
jennych w Libanie, Manifestanci u- 
tworzyli pochód i wznosząc okrzyki 
„Chcemy pokoju”, „Precz z imperia- 
listami!“ skierowali się do gmachu 
konsulatu amerykańskiego. Policja 
libańska napadła brutalnie na pochód 
i póbiła wielu manifestantów. Kilku- 
nastu uczestników manifestacji are- 
sztowano, 


man Rusi, Osman Dani i Alusz Krus 
sa przyznali się, że zostali zwerbo- 
wani w charakterze agentów przez 
wywiad kliki titowskiej. Zostali onł 
zaopatrzeni w broń oraz w materia- 
ły z propagandą faszystowską i prze 
rzuceni do Albanii w celu zbierania 
informacji politycznych, wojskowych 
i gospodarczych. Oskarżony Rusi ze 
znał, że miał dokonać aktów sabo- 
tażu podczas budowy szosy Szemri- 
Kolgecai. Oskarżony Osman Dani 
miał na polecenie titowców zorgani- 
zować ośrodek szpiegowski w Tira- 
nie i w tym celu otrzymał z Belgra- 
du znaczną sumę pieniędzy. Oskar- 
żony Krusą został wysłany do Alba- 
nii w celu zbierania informacji o cha 
rakterze wojskowym, stanowiących 
tajemnicę państwową, 
Proces ma potrwać tydzień, 


ót 


1 


W szósia reoeczmicę 
wyzwolenia Warszawy 


Wojnie Narodowej. W dnin tym woj 
ska I Frontu Białoruskiego, w wy- 
niku kombinowanego uderzenia z 
północy, zachodu i południa, wyzwo 


liły stolicę Polski — Warszawę. 


Zaciekłe walki o Warszawę roz- 
poczęły się dnia 14 stycznia, kiedy 
wojska radzieckie i oddziały I Ar- 
mii Polskiej, po starannym przygo- 
towaniu, przeszły do natarcia z 
dwóch przyczółków na zachodnim 
brzegu Wisły na południe od War- 
szawy. Już w dniu 16 stycznia po- 
tężne uderzenia artylerii i oddzia- 
łów zmotoryzowanych przerwały 
silną obronę hitlerowską. Na przer- 
wanym odcinku niemieckiego fron- 
tu wtargnęły gwałtownie w głąb H- 
nii obronnej czołgi oraz zmotoryzo= 
wana artyleria i piechota, posuwa- 
jąc się szybko w kierunku północ- 
no « zachodnim, aby jak najszybciej 
dotrzeć do głównych linii komunika 
cyjnych przeciwnika i przeciąć mu 
drogę odwrotu z Warszawy. 

Oddziały zmotoryzowane wojsk 
radzieckich  rozczłonkowały front 
przeciwnika na kilka części. Zmiaż- 

żono silnie ufortyfikowane pozycje 
obronne hitlerowców. Jedynie na 
poszczególnych  najkorzystniejszych 
pozycjach nieprzyjaciel w dalszym 
ciągu stawiał zaciekły opór, wpro- 
wadzając do boju świeże rezerwy. 
Ale radzieckie oddziały zmotoryzo- 
wame niepowstrzymanie parły na- 
przód, obchodząc i okrążając garni- 
zony i punkty oporu przeciwnika, o0- 
słaniające ważne linie komunikacyj 
ne. 

Zamykając pierścień wokół War- 
szawy, czołgiści radzieccy weszli 16 


zień 17 stycznia 1945 roku — 
to dzień wspaniałego zwycię- 
stwa Armii Radzieckiej w Wielkiej 


Za wzorowe przeprowadzenie 
działań bojowych wyrażam podzię- 
kowanie dowodzonym przez was 
wojskom, w tej liczbie wojskom 
I Armii Polskiej, które uczestni- 
czyły w walkach o wyzwolenie 
Warszawy”. 4 
Stolica Polski leżała w gruzach, 
kiedy wkroczyli do niej żołnierze ra 
dzieccy i polscy. Wiele domów pło- 
nęło. 

Nieliczni mieszkańcy Warszawy 


wycieńczeni długotrwałym pobytem 
w piwnicach, znękani głodem, wy- 


szli na ulicę i ze łzami radości w o- 
czach dziękowali żołnierzom radziec 
kim i polskim za wyzwolenie. Mie- 
szkańcy Warszawy wznosili okrzyki 
na cześć swych zbawców, żołnierzy 
Armii Radzieckiej i Polskiej, na 
cześć wielkiego Stalina, 

te radosne dni przewodniczą- 

cy Krajowej Rady Narodowej, 
Bolesław Bierut, wystosował do Na- 
czelnego Wodza Sił Zbrojnych 
ZSRR, Józefa Stalina, depeszę, w 
której — w imieniu całego narodu 
polskiego wyrażał głęboką 
wdzięczność wielkiemu Stalinowi, 
bohaterskiej Armii Czerwonej i ca- | 
temu narodowi radzieckiemu za wy | 
zwolenie stolicy Polski, zą wyzwoile- 
nie milionów Polaków, tysięcy pol- 
skich miast i wsi. 

W odpowiedzi Józefa Stalina czy- 
tamy: 

„Serdecznie dziękuję Panom 
przyjazne uczucia, wyrażone przez 
Panów w związku z wyzwoleniem 
stolicy Rzeczypospolitej Polskiej — 
Warszawy. 


Jestem przekonany, 
wysiłki Armii Czerwonej I Wojska 
Polskiego doprowadzą do rychłego 
i pełnego wyzwolenia bratniego na 
rodu polskiego spod jarzma nie- 


Armia Radziecka wyzwoliła Warszawę 


ś pierwsza  pospieszyła z pomocą 


w jej odbudowie 


stycznia do Żyrardowa i przeciek li- 
nię kolejową Warszawa - Łódź, 17 
stycznia wojska radzieckie przecięty 
drogi na Sochaczew i otoczyły War- 
szawę od zachodu. 


Przez cały czas natarcia radziec- 
kie i polskie. wojska lądowe działa- 
ły przy poparciu lotnictwa, które do 
konało kilku tysięcy startów  bojo- 
wych. Lotnicy radzieccy zrzucili na 
pozycje przeciwnika około 500 tys. 
kilogramów bomb. 


Lotnictwo przeciwnika, które usi- 
łowało stawiać opór, poniosło o- 
gromne straty. 17 stycznia wojska 
radzieckie oraz oddziały I Armii Poł 
skiej wkroczyły do miasta, 


N* cały Świat rozległy się sło- 
wa historycznego rozkazu Na- 
częlnego Wodza Sił Zbrojnych 
ZSRR, Józefa Stalina, do dowódcy i 
szefa sztabu I Frontu Białoruskiego: 


„Dla upamiętnienia odniesionego 
zwycięstwa formacje i jednostki, 
które szczególnie wyróżniły się w 
walkach, o zdobycie Warszawy, 
przedstawić do odznaczenia nazwą 
„Warszawskich* i do udekorowa- 
nia orderami, 


Dziś, 17 stycznia, © godz. 19, stoli- 
ca naszej ojczyzny, Moskwa, s%lu- 
tuje 24 salwami artyleryjskimi x 
324 armat — na cześć walecznych 
wojsk 1 Frontu Białoruskiego, w 
tej liczbie I Polskiej Armii, które 
zdobyły stolicę Polski — Warsząp 

| wę, 


miecko - faszystowskich zaborców. 
Niech żyje Wolna, Niepodległa, 
Demokratyczna Polska! 
J. STALIN.“ 


Już w ciągu pierwszych dni po 
wypędzeniu hitlerowców z Warsza- 
wy wprowadzono w mieście porzą- 
dek. Przystąpiono do usuwania gru- 


że wspólne | 


zów z ulic, do odbudowy komunika- 
cji miejskiej; robotnicy przystąpili 
do odbudowy przedsiębiorstw prze- 
mysłowych... 

Wkrótce po. wyzwoleniu Warsza- 
wy, Stołeczna Rada Narodowa zwo- 
łała posiedzenie, poświęcone spra- 
wie odrodzenia stolicy Polski. 


* * 


ako jeden z symboli nieza- 


J 


. Nowa Warszawa, 


Dla upamiętnienia - historycznego 
wydarzenia — wyewolenia Warsza- 
wy — Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR ustanowiło medal „Za wyzwo 
lenie Warszawy”: Odenaczono nim 
wszystkich żołnierzy wojsk radziec- 
kich i oddziałów I Armii Polskiej, 
którzy brali udział w walkach o 
przepędzenie wroga ze stolicy Pol- 
ski. 


Ludzie radzieccy cieszą się, że w 


chwianej przyjaźni polsko -| ciągu 6 lat, które minęły od chwili 
radzieckiej przechowuje się w Mo- | wyzwolenia Warszawy, 


naród pol- 


] 


stolica państwa socjali- 


stycznego, musi otrzymać swój piękny wyraz, 
znamionujący nową epokę prawdziwego hu- 


manizmn — epokę praw człowieka“. 


BOLESŁAW BIERUT 


skwie podarunek Warszawskiej Ra- | ski dokonał olbrzymiej pracy w dzie 


dy Narodowej dla Generalissimusa 
Stalina herb Polski v brązu. 
Ofiarowano go wielkiemu wodzowi 


i genialnemu 
wdzięczności narodu 


strategowi 


w dowód | ce ze wspólnym wrogiem, 
polskiego za przyjażń między narodami, radziec- 
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dzinie odbudowy i rozbudowy swej 
stolicy, że z powodzeniem buduje 
on socjalizm. Scementowana w wal- 
bratnia 


| pomoc udzieloną mu przez naród ra | kim i polskim, stale się umacnia i 


| dziecki przy odbudowie Warszawy 


1 ani ix miast. 1] 


pogłębia, 
Ppłk. G. SUSZCZENKO. 
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Nowa Warszawa 


ldąć Warszawą 
widzę jej życie. 
Nad głową niebo 
pogodą skrzy się. 
Zwalone ściany 

i strzępy dachów. 
Na rogu cegły 
roztarte w piachu. 


Gdziebym nie stanął 
pod niebem białym 

i czystym — cienie 
ruin widziałem. 

Mur ciemnym oknem 
patrzył na słońce 

jak ociemniały 

o wzrok proszący. 


Ten widok boli. 
Wiem. Ale z jakim 
zachwytem patrzę 
na lśniące dachy. 
Idę, przystaję 

jak urzeczony — 
śmieją się do mnie 
nowych ścian piony. 


Nie zliczysz okien 
otwartych w błękit, 
wyfruwających 

z murarskiej ręki. 

Nie wstrzymasz myśli — 
widzisz, jak świecą 

w tych oknach oczy 
wesołym dzieciom, 


To staroblusi, 

to spracowani 
zajmują nowe, 

ciepłe mieszkania. 
Gdzie ledwie dachy 
kryją na poły 
mur — ja już widzę 
lampy i stoły, 


Myśl mnie unosi. 

Nie wstrzymasz myśli. 
O, miasto piękne, 
odbite w Wiśle. 
Twój rozmach śmiały 
i nieomylny. 

Los w rękach ludzi 
mądrych i silnych. 


Tu życie nowe. 

Co stare — zetrzeć 
z powierzchni ziemi, 
To pył na wietrze. 
Bo nowe rośnie 
śmiało, wysoko, 
Szczęście dla ludzi, 
Szczęście i pokój. 


Ci bez wytchnienia 
stoją przy młotach, 

by wiersz mój światłem 
dziś zamigotał. 

Bym mógł uwieńczyć 
nim szarobluzych, 

tych, co wskrzeszają 
niedawne czasy, 


Idąc Warszawą 

widzę jej życie. 

Nad głową niebo 
pogodą skrzy się. 
W niebo piętrami — 
radosny wystrzał, 

I nikną, nikną 

na zawsze zgliszcza. 


IROSNIJ WARSZAWO 


R". Zapach spalenizny, peł. 

REZ: nad cmentarzyskiem 
ulic. Tłum wynędzniały, bezdomny, 
a mimo to ożywiony wiarą, że na 
zgliszczach starego — zbuduje nowe 
życie. 

To była Warszawa 1945 roku. War 
szawa, w której przyszłość myśmy 
uwierzyli od pierwszego dnia wy- 

zwolenia przez Armię Radziecką i 
Wojsko Polskie. Warszawa, o której 
wrogowie nasi mówili na Zachodzie, 
że nigdy nie zmartwychwstanie. 
Myśmy na nią patrzyli z wiarą w od 
budowę, wrogowie patrzyli przez 
pryzmat skręconego szkieletu dwor- 
ca — wołając: „odbudowa? To sza- 
leństwo! Ja bym w tę kupę gruzów 
nie zainwestował ani dolara!“ 

Rusztowania. Zapach murarstkiej 
zaprawy, ulice schlapane wapnem, 
pełne życia, Tłum ludzi ruchliwych, 
spieszących, ludzi, którzy ścigają się 
z czasem, których rozpiera duma, 


gdy patrzą na to, co wczoraj i dzić | 


zrobili, których rozpromienia ra- 
dóść na myśl o tym, co ich miastu 
przyniesie jutro. To jest Warszawa 
1951 roku, Warszawa, miasto =- sym 
bol pokojowej odbudowy. miasto od 
znaczone wysoką międzynarodową 
nagrodą pokoju. 

Po tej Warszawie, wzniesionej w 
trudnym mozole rękami polskiego | 
robotnika chodzili przed dwoma mie | 
siącami mieszkańcy dalekich kra- 
jów Ameryki Południowej i Afryki 
Chińskiej Republiki Ludowej, Mu- 
rzyni z Afryki, Hindusi, mieszkań- 
cy Burmy, Egiptu, Cejlonu, obrońcy 
pokoju z Ameryki, Azji, Europy, 
Australii. 


NOWE, WSPANIAŁE OBLICZE 
STOLICY 


Mówili o naszym mieście w sło- 
wach prostych i wyszukanych, mó- 
wili prozą i pisząc wiersze, ale treść 
ta sama u wszystkich: Warszawa 
ich zdumiała, porwała rytmem 9d- 
budowy, oczarowała pięknem które 
dzień po dniu rodzi się w jej mu- 
rach. 

Nie były to słowa kurtuazji wzglę 
dem gospodarza — były to słowa 
szczere i płynące z głębi serca.- 


Salvatore di Benedetto, włoski| dujemy 5.600.000 m. sześciennych 


poeta, w wierszu o naszej stolicy na | kubatury 


pisał: 
Warszawo — 
miasto młodości, 
wielbione przez oczy milionów 
rosnące ich sercami.. 
Ty. która stałaś się wielka 
na własnych ruinach — 
rośnij, Warszawo! 


Plan Trzyletni przywrócił War- 
szawie życie, stworzył mieszkańcom 
Stolicy warunki najniezbędniejsze 
do życia i pracy, stał się podmurów- 
ką pod gigantyczną budowlę — pod 
Warszawę Planu 6-letniego. Stał się 
nią jednak nie tylko dlatego, że 
wznieśliśmy osiedla mieszkaniowe, 
że spięliśmy dwa brzegi Wisły mo- 
stami, że coraz szerzej dotarły: gaz, 
światło i woda, ałe również dlatego, 
że w ciągu pierwszych trzech lat od 
budowy rozpoczął się przełom w psy 
chice ludzkiej, że narastały nie tyl- 
| ko w mieście ale i w ludziach ele- 

menty Nowej Warszawy, że wraz a 

Trasą W—Z rośli jej budowniczo- 

wie, że wraz ze YA się 

obliczem miasta, zmieniały się me- 
tody pracy, zmieniał się stosunek 
do pracy. 
| Warszawa, miasto o bogatych tra- 
dycjach rewolucyjnych, staje się rok 
po roku coraz większym ośrodkiem 
robotniczym. Już dziś szybko rośnie 

Żerań. Prowadzimy rozbudowę i 

budowę nowych zakładów przemy- 

słowych: w roku ubiegłym caczęliś- 
my budowę obiektów przemysło- 
wych o ogólnej kubaturze 1.600 ty- 


sięcy mtr, sześciennych. Przemysł 
stołeczny — to. przede wszystkim 
przemysł metalowy i precyzyjny: 


fabryka samochodów, 3 fabryki me- 
talowe, zakłady urządzeń  radiofo= 
nicznych, lekarskich, fabryka farma 
ceutyczna, huta szkła dla wyrobu 
żarówek, fabryka lamp żarowych, 
zakłady dziewiarskie, konfekcyjne, 
fabryka instrumentów muzycznych 
it. p. 

Dzięki powstaniu 42 nowych za- 
kładów przemysłu wielkiego i śre- 
dniego, dzięki temu, że w Planie 
5-letnim dla potrzeb przemysłu zbu 


budynków — Warszawa, 
serce Polski Ludowej, przekształca 
się w jeden z głównych ośrodków 
przemysłowych kraju. Liczba ro- 
botników osiągnie w Warszawie 200 
tys. osób. 


MDM — MARSZAŁKOWSKA 
DZIELNICA MIESZKANIOWA 


Ten robotniczy charakter Warsza- 
wy znajduje również wyraz w fak- 
cie, że główne osiedla robotnicze: 
Młynów; Mirów, Mariensztadt, No 
we i Stare Miasto, z Marszałkowską 
Dzielnicą Mieszkaniową, powstają 
wzdłuż głównych arterii komunika- 
cyjnych, powstają w śródmieściu. Już 
dziś coraz więcej okien nowych ro- 
botniczych domów rozbłyskuje świat 
łem. W roku 1950 murarze Warsza- 
wy oddali stołecznemu światu pra 
cy 16 tys. izb w stanie gotowym, po 
nad 10 tys. w stanie surowym. W ro 
ku bieżącym tempo budownictwa 
mieszkaniowego zwiększy słę — przy 
będzie Warszawie 19 tysięcy no- 
wych mieszkalnych izb. Z ogólnej 
ilości 100 tys. izb, które Warszawa 
otrzyma pod koniec Planu Sześciolet 
niego — blisko połowa — 45 tys. bę 
dzie wybudowana w centrum miasta 
na MDM MDM, która narodziła się 
właściwie jesienią — niczym już nie 
przypomina tego, co widzieliśmy tam 
przed paru miesiącami. 


Patrząc na pracę brygad murar- 


praca budowniczych 


METRO 

Dzięki potężnemu rozwojowi na- 
szej gospodarki, dzięki wielkiemu 
rozmachowi naszego budownictwa, 
dzięki coraz szerzej stosowanym so 
cjalistycznym metodom pracy, mo- 
gliśmy się podjąć również gigantycz 
nego zamierzenia — budowy me- 
tra. 

Uchwała Rządu w tej sprawie jest 
dla Warszawy rewolucją. Metro roz 
wiąże problem komunikacji, będzie 
ono przewoziło tylko. na jednej linfi 
w jednym kierunku pół miliona lu- 
dzi na dobę. Co 105 sekund będą 
pod ziemią przebiegać sześciowagono 
we pociągi kolei — obsługując ruch 
masowy w skali u nas nieznanej. 
Prace, związane z budową metra roz 
poczynają się już w tym roku, wywo 
łując zrozumiałe zainteresowanie i 
radość mieszkańców stolicy, bo me- 
tro, to coś więcej niż usprawnienie 
komunikacji miejskiej. 

W TROSCE O OŚWIATĘ 
I KULTURĘ 

Troska o człowieka pracy nie O=- 
granicza się do urządzenia jego miej = 
sca pracy i mieszkania, Ustrój socjali 
styczny gwarantuje człowiekowi pra -= 
cy warunki wszechstronnego, twórcze 
go rozwoju, odznacza się wielką tros 
ką o oświatę i kulturę. 

Warszawa już dziś staje się ośrod 
kiem naukowym i centrum życia kul 
turalnego. W rejonie Al. Żwirki i 
Wigury już za kilka tygodni rozpocz 


spółowa jest 
Warszawy. 


skich Marszałkowskiej Dzielnicy Mie i ną się na wielką skalę zakrojone pra 


szkaniowej, wyraźnie widzimy 


Stolicy. Przedszkola i bursy, wspa- 
niałe wzorcowe sklepy, teatry, do 
my kultury, kina. Szybko rosnąca, 
najmłodsza i zarazem jedna z naj- 
wspanialszych budowli Warszawy — 


MDM, jest tym dla Planu 6-letniego, 


czym była dla Planu 3 . letniego Tra 
sa W — Z: jest zadaniem porywa- 
jącym — zadaniem, możliwym do 


Za- ice przy budowie całej dzielnicy wyż 
rysy nowego centrum Socjalistycznej | szych uczelni. 


Plan 6-letni dla War 
szawy, to setki tysięcy metrów sze- 
ściennych kubatury nowych gma- 
chów wyższych uczelni, to nowe in 
stytuty naukowo—badawcze, rozbu- 
dowa Politechniki Warszawskiej, to 
6 tys. miejsc w nowych akademie- 
kich  bursach. 

Plan 6-letni wyposaży stolicę w ge 
stą sieć świetlic i domów kultury. 
Już dziś z zachwytem oglądamy pięk 


wypełnienia, gdyż coraz szerzęj rozjny Dom Kultury na Żoliborzu. 


wija się ruch współzawodnictwa, 
gdyż coraz bardziej 
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ważna arteria komunikacyjna Warszawy 


W 195 


0 r. 


4 
SIĘ ZZZMZYCZEZ OPP ZĘ RI ZIE. 


Wkrótce nie będzie ani jednej dziel 
nicy pozbawionej takiego domu, a 


świadoma, ze m |Centralny Ośrodek Kultury powsta 


nie przy wspaniałej, rozszerzonej I 
” art ese enpr ulicy Marszałkow 
skiej. 

Jeszcze nie tak dawno Warszawa 
miała cztery kina i zaledwie pieć 
teatrów. Realizując zamierzenia 
Planu 6 - letniego, wybudowaliśmy 
w ub. roku wspaniałe kina dzielnico 
we: „Moskwa“ i „Praga“, ma swe 
kino ludność Mokotowa i ludność 
Ochoty, Woli, Pragi.. Za 5 lat bẹ- 
dzie w Warszawie 12 nowych kin 
dzielnicowych, dwa nowe kina cen 
tralne, dwa nowe teatry dla mło- 
dzieży i dzieci oraz wspaniały gmach 
Teatru Wielkiego, w którym mieścić 
się będą trzy teatry. Stolica otrzy 
ma również nową filharmonię, nowe 
bogate biblioteki. 

Realizując zamierzenia Planu 6- 
letniego, wybudowaliśmy Dom Sło- 
wa Polskiego — kuźnię drukowane 
go słowa — z którego na całą Pol 
skę płyną miliony książek, periody- 
ków, czasopism... 

Dzień po dniu, w trudzie, w co- 
dziennym mozole polska klasa robot 
nicza, naród polski dźwiga w górę 
swą stolicę. Nowa Warszawa, która 
budujemy, przyśpiesza dojrzewanie 
świadomości mas ludowych stolicy, 
promieniuje į oddziaływuje na cały 
kraj, przeradza się w miasto coraz 
piękniejsze, miasto socjalistyczne, 
świadczące o ogromnej pokojowej 
woli polskich mas ludowych. 

J. KUCZEWSKĄ, 


Btr 4 
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Grupa p 


Towarzysz Stalia uczy: „..bcz sze | dzienną 


rokiej łączności z masami, bez sta- 
łego umacniania tej łączności, bez 
umiejętności przysłuchiwania się 
głosowi mas i zrozumienia ich bo_ 
lączek i potrzeb, bez dqotowości nie 
tylko nauczania mas, lecz również 
uczenią się od mas — partia klasy 
robotniczej nie może być partią 
prawdziwie masową, zdolną do pro 
wadzenią za sobą milionów klasy ro 
botniczej i całego ludu pracującego". 

Partia nasza w codziennej pracy 
coraz bardziej pogłębia więź z nfasa 
mi pracującymi, coraz bardziej u- 
macnia z nimi swoją łączność. Bar- 
dzo istotnym oparciem dla pracy 
partii w masach, stanowią grupy 
partyjne, będące ogniwami partyj- 
nymi, najbardziej i bezpośrednio 
związanymi z milionami ludzi pracy. 
Dlatego też grupy partyjne stanowia 
poważny czynnik w mobilizowaniu 
załóg do walki o produkcję. A wal. 
czyć o produkcję, to znaczy rozwi- 
jać i rozszerzać współzawodnictwo 
pracy, podnosić socjalistyczny sto- 
sunek do pracy, obniżać koszty wła- 
sne produkcji itp. 


ŻYWY KONTAKT Z LUDŹMI 


W jaki sposób można najlepiej po 
znawać ludzi, zbliżać się do nich, 
wpływać na podniesienie ich świa- 
domości politycznej i umiejętności 
fachowych, zdobyć umiejętność nie- 
ustannego podnoszenia ich twórczych 
ambicji, zwiększenia wydajności pra 
cy, oszczędności, dyscypliny — sło- 
wem, mobilizować do walki o plan? 

Odprwiedź jest prosta. Przez bezpo 
średni. codzienny, żywy kontakt z 
bezpartyjnymi robotnikami, z ich co 


artyjna 


pracą. 


w walce 


Najdogodniejszym | błędów, osobisty przykład wydajnej 


miejscem tego stałego, bezpośrednie’ pracy- członków partii, opieka nad 


go kontaktu jest warsztat produkcyj 


ny, określony odcinek pracy, 
łączy ludzi określonym procesem pro 
dukcyjnym. Tu ludzie najlepiej się 
znają, mają wspólne zainteresowa 
nia, wspólnie rozwiązują trudności. 
Toteż łatwiej jest tu wyjaśnić sobie 
istotę postawionych przez partię i 
rząd zadań, łatwiej jest rozstrzygać 
najbardziej nawet zawiłe sprawy. 
W tym właśnie terenie działają 


grupy partyjne i stąd płyną ich ko: 


słabszymi robotnikami, doszkalanie, 
celem podnoszenia kwalifikacji itp. 


który |Najszerzej stosowaną formą jest prze 


į konywanie, o którym uczy towarzysz 
| Stalin, że „jest podstawową metodą 
| naszej pracy w szeregach klasy ro- 
j botniczej”, i 

|- W przędzalni egipskiej ZPB im. 1 
"Maja kilka prządek nie wykonywało 
ibaz produkcyjnych. Taki stan rze 
¡czy groził niewykonaniem planów. 
„Kierownik grupy, tow. Kisiel, zwo- 
łał zebranie, na które zaprosił kie- 
rrownika oddziału i majstra. 
Postanowiono wzmóc opiekę kie - 


$“ A 2-9: ni è 
lošalne możliwości żywej pracy z trownicewa oddziału nad przedzal j 
ludźmi ;nią, a dobrzy fachowcy zobowiązali 


Fakt ten” znalazł odbicie w okre- 
śleniu przez grudniową uchwałę Biu 
ra Organizacyjnego KC PZPR, za- 
dań grup partyjnych. Uchwała ta -m. 
in. mówi, że do podstawowych za. 
dań grupy partyjnej należy „wyko- 
manie na swoim odcinku uchwał i za 
leceń podstawowej i oddziałowej or 
ganizacjj w zakresie mobilizaeji 
robotników do wykonania i przekro 
czenia planu produkcyjnego swoje- 
go odcinka pracy oraz pełniejszego 
wykorzystania rezerw  produkcyj - 
nych“. 

T dalej: „Podstawową metodą wal 
ki o wykonanie i przekroczenie pla 
nu jest iniejowanie i rozwijanie ru 
chu. współzawodnictwa pracy, na któ 
rego czele winni stać członkowie gru 
py partyjnej“. 


FORMY 
MOBILIZOWANIA ZAŁOGI 


Formy -mobilizowania załogi przez 
grupy partyjne są różne: krótkie 
narady wyjaśniające, krytyczne į sa 
mokrytyczne omawianie braków i 


(oraz więcej podarków dla dzieci koreańskich 


W pierwszych dniach stycznia br. 
ludność województwa łódzkiego przy 
stąpiła masowo do akcji zbiórkowej. 
W powiatach, gminach, gromadach, 
szkołach, zakładach pracy powstały 
komisje zbiórkowe. Ponad 10 tysię 
cy aktywistów pokoju wyruszyło na 
miasto zbierając dary dla dzieci ko- 
reańskich — niewinnych ofiar impe- 
rializmu, 

Około 10 stycznia br. pojawiły się 
pierwsze „trójki* w mieszkaniach. 
Jak wielkie jest zrozumienie konie 
czności pomocy dla cierpiących nę- 
dzę dzieci koreańskich, świadczy roz 
wój akcjii hojność ofiarodawców. W 
dniach od 10 do 14 stycznia br. „trój 
ki“ przekazały do magazynów oko 
ło 10 tysięcy wartościowych podar- 
ków, składających się z odzieży, bie 
lizny i obuwia. Tylko w dniu 14 sty 
cznia w Zgierzu „trójki* oddały do 
magazynu 1.707 podarków. 13 - ty- 
sięczna ludność Ozorkowa złożyła 
do tej pory blisko 2.000 podarków, 
Zaledwie w 4 dni po rozpoczęciu 
zbiórki podarków, komisje w Piotr- 


kowie, Pabianicach i Tomaszowie po | 


— 0 
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siadają już po blisko 


£ tys. podar- 
ków. 


Zbiórka na terenie wsi również 
przechodzi dobrze. Mieszkańcy wsi 
Olbrachcice, pow. Radomsko, przeka 
zali 38 wartościowych podarków — 
odzieży, obuwia i bielizny. W ślad 
za Olbrachcicami poszli niemal wszy 
scy mieszkańcy gromady Konstanty 
nów w tym samym powiecie: 

Płyną również podarki od organi= 
zacji społecznych. Wojewódzki Za- 
rząd Ligi Przyjaciół Żołnierza prze 
kazał od swych aktywistów 70 no - 
wych koszul dziecięcych, Wojewódz 
ki Zarząd Ligi Kobiet 46 sztuk odzie 
ży i bielizny dziecięcej, 


Akcja zbiórkowa ogarnia całe spo 
łeczeństwo. Do ponad 15 - tysięcznej 
rzeszy aktywistów, zbierających da_ 
ry, z których olbrzymią większość 
stanowią kobiety i młodzież szkol 
na, przystąpiło 12 księży pow. radom 
szczańskiego. Księża powiatów: Łę- 
czyca, Piotrków, Sieradz, Wieluń, 
Radomsko i innych, wzywają z am. 
bon do składania darów dla dzieci 
koreańskich. 

T. BIERNACKI, 
sekr. Woj, Kom. Obrońców Pokoju. 


| znaczenie 


się podnieść kwalifikacje przadek bez 
i partyjnych, nie wykonujących swych 
baz. Towarzysze wieie razy pozo 
stawali po pracy. aby douczać prząd 
ki 

W rezultacie prządki, dotąd słabo 
pracujace, zaczęły osiągać przewidzia 
ną wydajność. Przędzalnia egipska 
już 30 listopada ub. roku mogła za 
meldować o wykonaniu planu za 
„1950 rok. 


WSPÓŁZAWODNICTWO 
— METODĄ WALKI O PLAN 


Przypomnijmy sobie, która kopal- 


1950 w górnictwie węglowym. Była 
to kopalnia „Grodziec*. 

| Gdybyśmy sięgneli do źródeł suk 
jcesów kopalni, to między innymi 
stwierdzilibyśmy duży rozwój współ 


nia wykonała pierwsza plan za rok | 


zawodnictwa pracy.  Współzawod -= 
nictwo pracy, będące podstawową 
dźwignią naszego marszu naprzód 
w budownictwie socjalizmu, jest 
ważnym czynnikiem walki o wykona 
nie i przekroczenie planu. 

To, że w Kopalni „Grodziec“ bie- 
rze udział we współzawodnictwie 14 
brygad chodnikowych, 13 filarowych, 
14 ścianowych, 6 brygad na przeko- 
pach itd., to, że górnicy masowo roz 
wijają różne formy współzawodnic 
twa — jest m. in. zasługą mobilizu 
jącej, aktywnej pracy grup partyj 
nych. 

Doświadczenia różnych zakładów 
pracy wskazują, że dobrze rozwija 
'się współzawodnictwo tam, gdzie w 
inicjowaniu i rozwijaniu tego ruchu 
przodują członkowie grup partyj- 
nych. Członkowie grup na przykład 
w Zakładach Sodowych w Mątwach, 
w Zakładach „Pafawagu' systema- 
tycznie wykonywali zlecenia partyj 
ne, swoją bojową postawą i codzien 
ną agitacją rozwijali wśród beznar- 
tyjnych towarzyszy pracy poczucie 
odpowiedzialności za wykonanie za- 
dań, związanych z płanem, uczyli 
się sami zwyciężać w walce z trudno 
ściami i wciągali do walki innych. 

Autorytet aktywnie pracującej gru 
py partyjnej stale rośnie wśród bez 
jpartyjnych w brygadzie, oddziale 
itd., podnosi się jej zdolność mobili- 
zowania bezpartyjnych do walki © 
| wzmożenie produkcji, do walki o wy 
konanie i przekroczenie planów dru 
giego roku 6-latki, budowy fundamen 
tów socjalizmu. 
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Tkaezka Zula OWbwśka. 


pracuje na sześciu krosnach 


W tkalni ZPB im. Okrzei ustawio- 
no niedawno krosna systemem szóst- 
kowym. Kiedy kierownik tkalni za- 
gadnął tkaczkę Zulę Orłowską, pra- 
cującą na czterech krosnach, czy 


przejdzie na obsługę sześciu, odpo- 
wiedziała: 
— „Chętnie, przecież na czterech 


| ko 


produkowane przez nią odznaczają 
się wysoka jakością, gdyż samej tylk 
ekstry wytwarza 80 př 

a primy 17,5 procent Ob. Orlow- 
ska należy do zespołu,  Któwy 
walczy © 100-procentowe wykona» 
nie baz, Swoim najbliższym Sr 


krosnach przekraczam swą bazę do 
117 procent, to i na „szóstkach* też 
nie „wyrobię“ mniej.“ 

I już od kilku dni ob. Orłowska 
pracuje na 6 krosnach, dając sobie 
doskonale radę. , 

Tkaczka ‘Orłowska zdobyła sobie 
w zakładach im. Okrzei miano czoło 
wej przodownicy pracy. Tkaniny, 


— 


siadkom stara się zawsze pomóc w 
pracy, w wypadkach poplątania się 
nitek, powstawania pęków, czy zgru- 
bienia od strony osnowy. Ob. Orłow- 
ska sama przekraczając wysoko swą 
normę pragnęłaby, aby zespół, do'któ 
rego należy, również wyróżniał się 
wysoką wydajnością. 


Na trasie zwycięstwa kutnowskich kolejarzy 


wie przez $ miesięcy, została rozpo-| gła w dobieraniu zespołów, przy jej 


Ranek 20 maja 1950 r. Za chwilę 
odjedzie pociąg do Małoszczowie. Z 
trzaskiem zamykają się drzwi wago- 
nów, poprzez wentyle nowiuteńkiego 
parowozu P. T. 47-131 (polskiej kon 
strukcji i produkcji) z sykiem ulatu 
ją kłęby białej pary. Jednak peron, 
jak to zwykle bywa przed odjazdem 
pociagu, nie pustoszeje. Pozostała 
spora grupa ludzi, w większości w 
kolejarskich mundurach i w robo- 
czych kombinezonach. Są więc tutaj 
sekretarz „Komitetu Powiatowego 
PZPR i podstawowej organizacji par 
tyjnej, przewodniczący rady zakła- 
dowej, przedstawiciele Dyrekcji O- 
kręgowej PKP i inni. Nie dziwnego, 
Bowiem dzień 20 maja nie jest „zwy 
czajnym* dniem. Ma On przełomowe 
dla wszystkich  kutnow- 
skich maszynistów. Sześć drużyn, 
obsługujących dwa parowozy P.T. 47 
przystąpiło do długofalowego współ- 
zawodnictwa, zobowiązując się bez 
płukania kotła i średniej naprawy 
przejechać po 120.000 km. odległość 
równą trzykrotnej długości równika. 
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OSIEM MIESIĘCY WALKI 


Maszynista, tow. Pacałowski próbu 
je uśmiechem pokryć swe widoczne 
zdenerwowanie. Dyżurny ruchu uno- 
si do góry czerwoną tarczę — odjazd. 
Gwizd, a potem lekkie szarpnięcie i 
pociąg rusza naprzód, Walka z prze 
strzenią, z codziennymi trudnościami 
na trasie, która będzie trwała pra- 


częta. 

Dzień 20 maja, dzień startu, po- 
przedziło wiele tygodni przygotowań. 
Bo choć po sukcesach, osiągniętych 
przez bydgoskich kolejarzy — Czap- 
czyka, Krygiera i Szwarca, myśl o 
dokonaniu czegoś podobnego, o rozwi 
nięciu długofalowego współzawodnie- 
twa od dawna nurtowała wielu ma- 
szynistów kutnowskich, nie od razu 
mogli oni przystapić do jej realiza- 
cji. Przede wszystkim linie, > dotąd 
obsługiwane, były zbyt krótkie, na- 
stępnie trzeba było dobrać odpowie 
dnie zespoły. 

Duszą wszystkich poczynań byli 
— maszynista, tow. Pacałowski i po- 
mocnik maszynisty, tow. Dusio. Ile 
wysiłku musieli oni włożyć w fo, aby 
przekonać innych o realności swych 
zamierzeń, o. tym,. że można jeszcze 
prześcignąć wyniki bydgoskich towa- 
rzyszy pracy, że w ten sposób, i to 
od dawna, pracuje już większość ra- 
dzieckich drużyn parowozowych!... 

Wielu przysłuchiwało się ich wy- 
wodom z niedowierzaniem. 120 
tysięcy kilometrów — mówili — i to 
bez płukania kotła, bez średniej na- 
prawy, nie, to niemożliwe do uzy- 
skania. Przecież norma wynosi nie 
całe 10.000 km. 


Ale nic nie mogło zniechęcić tow. 
tow. Pacałowskiego i Dusia. O tym, 
|że natrafią na trudności, wiedzieli 
dobrze. Poparcie i pomoc zapewniła 
organizacja partyjna, Ona to pomo- 


państoowe Liceum Rolnicze © Czarnocinie 


szkoli kadry fachowców — budowniczych nowei wsi 


Dochodząc do gromady Czarnocin, 
pow. łódzkiego, widzimy między cha 
tami rzucające się w oczy czerwieniąi 
pokaźne budynki Państwowego Lice- 
um Rolniczego. Znane są one tam- 
tejszej ludności nie od dziś, Szkoła 
ta została wybudowana w 1925 roku 
i przygotowywała synów bogaczy 
wiejskich do samodzielnego prowa- 
dzenia własnych gospodarstw lub 
objęcia stanowisk kierowniczych ma 
jatków obszarniczych. 

Mury tej uczelni nie uległy zmia- 
nie, lecz zmienili się jej wykładowcy 
i uczniowie. Dziś w tych samych kla 
sach, które kiedyś były niedostępne 
dla biedoty wiejskiej, kształcą się 
dzieci robotników oraz chłopów ma- 
ło i średniorolnych. Przebywają tu 
również i sieroty, otaczane troskli- 


wszystkich sił nad przebudową wsi. 

Wszyscy tutejsi uczniowie posta- 
nowili zlikwidować niedostateczne o0- 
ceny. Podjęli również zobowiązanie 
dla uczczenia I Światowego Kongre 
su Pokoju w Warszawie. 

W IV klasie po dzwonku zapanowa 
ła głęboka cisza. Wszyscy słuchają 
uważnie wykładu dyr. Salskiego na 
temat „Organizacja pracy w gospo- 
darstwach uspołecznionych*. 

Uczą się pilnie, bowiem termin 
egzaminów został przyśpieszony o 5 
miesięcy, a każdy pragnie wykazać 
się jak najlepszymi postępami, aby 
czas i poniesione przez Państwo ko- 
szty nie zostały zmarnowane, 

We wrześniu ub. roku przed IV 
klasą stanęło zagadnienie skrócenia 
czasu nauki. Wtedy dyrekcja wraz 


wą opieką. Otrzymują one nie tylko |z aktywem ZMP długo dyskutowała 
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stypendium i wyżywienie, ale także 
ubranie i buty. Toteż tutejsi wycho- 
wankowie wyrażają wielką wdzięcz- 
ność rządowi Polski Ludowej za 
stworzenie im tak doskonałych wa- 
runków nauki, 

— Jestem synem małorolnego chło 
pa — opowiada Franciszek Szaroń z 
pow. rawsko-mazowieckiego, — Oj- 
ciec mój ciężko pracował u bogaczy 
wiejskich, aby zarobić na kawałek 
chleba. Bieda nie wychodziła z do- 
mu, toteż ojciec odumarł nas wcześ- 
nie, a wkrótce po nim zmarła na 
gruźlicę matka. Wtedy już od mło- 
dych lat pracowałem na roli u ku- 
łaków i nie miałem żadnych możli- 
wości kształcenia się. 

— Dopiero Polska Ludowa otoczy 
ła mnie troskliwą opieką. Otrzymu- 
ję nie tylko stypendium, ale także 
całkowite wyżywienie i odzież. Do- 
kładam więc wszelkich starań, ~ aby 
zdobyć jak największą wiedzę,-a po 
ukończeniu szkoły będę pracował ze 


Państwowe Liceum 


nad opracowaniem planu nauczania, 
ażeby w skróconym czasie przerobić 
ten sam materiał, 

Wreszcie postanowiono zorganizo- 
wać koła samokształceniowe, w któ 
rych po godzinach nauki uczniowie 
sami będą uzupełniać swe braki. 
Kierownictwo nad kołami samokształ 
ceniowymi objęli wykładowcy. Po- 
czątkowo personel pedagogiczny ży- 
wił wątpliwości, czy posunięcie ta- 
kie przyniesie rezultaty i czy ucz- 
niowie zdołają opracować w tak 
krótkim czasie cały materiał. Okaza 
ło się jednak, że nauka idzie spraw- 
nie i w marcu tego roku wszyscy 
uczniowie czwartej klasy staną do 
egzaminów należycie przygotowani. 

Pomimo nawału pracy, słuchacze 
Liceum udzielają się pracy społecz- 
nej. Docierają do pobliskich gromad, 


Rolnicze w Gzarnocinie 


nawiązują kontakt z terenowymi ko- 
łami ZMP. Organizują także nowe 
koła ZMP w gromadach, wygłaszają 
pogadanki fachowe i polityczne dla 
chłopów, zaznajamiając ich z nowy- 
mi metodami uprawy ziemi. 

Pomimo tych osiągnięć koło ZMP 
przy tutejszym Liceum nie spełniało 
jeszcze całkowicie swych obowiązków 
wychowawczych wobec młodzieży 
wiejskiej. Przeszkodą w tym była 
fałszywie pojmowana solidarność ko- 
leżeńska, nie pozwalająca na wyka- 
zywanie błędów i niedociagnięć kole- 
gów. 

Winę za to ponosił również Powia 
towy Zarząd ZMP, który w niedo- 
statecznym stopniu zajmował się 
pracą i życiem koła ZMP w Czarno 
cinie. 

Jednak przy pomocy Powiatowe- 
go Komitetu PZPR, który szczegól- 
nie interesuje się Liceum w Czarno 
cinie, błędy te zostały usunięte. Ko- 
ło wzmocniło swój autorytet, odgry 
wając rolę wychowawcy młodzieży 
szkolnej. 

Oprócz wiedzy teoretycznej, ucz- 
niowie Liceum zdobywają wiadomo- 
ści praktyczne we wzorowo prowa- 
dzonym gospodarstwie szkolnym. 
Zapożnają się tu z nowymi metoda- 
mi uprawy ziemi, racjąnalną gospo- 
darką hodowlaną, warzywnictwem i 
sądownictwem. Wyhodowano np. 450 
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drzewek owocowych — karłowatych, 
dużo lepiej owocujacych, niż drzewa 


wysokopienne. 

Liceum Rolnicze w  Czarnocinie 
spełnia swe zadanie, szkoląc nowe 
kadry dla rolnictwa — budowniczych 
gocjalizmu na wsi. Świadczy o tym 
wymownie fakt, że zaliczane jest do 
najlepszych uczelni rolniczych w Pol 
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pomocy przełamano co znaczniejsze 
trudności natury technicznej i orga- 
nizacyjnej. 

Drużyny zostały  skompletowane. 
W skład ich weszli maszyniści 
Pacałowski, Fijałkowski, Świętochow: 
ski, Maksimowicz, Wachowicz, po- 
mocnicy — Dusio, Figiel, Torczyń- 
ski, Sawicki, Skibiński. Otrzymali 
dwa nowe parowozy P. T. 47, kursu- 
jące na linii Poznań — Kutno — Ma- 
łoszczowice. Mogli zaczynać, 
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12 stycznią 1951 roku, a więc po 
siedmiu i pół miesiącach, zobowiąza 
nie zostało wypełnione. W niedzielę 
14 stycznia odbyło się w Kutnie uro- 
czyste powitanie zwycięzców. 15 km. 
zą Kutnem spotkały się oba parowo- 
zy, odświętnie udekordwane, aby na: 
stępnie razem wjechać na dworzec 
w Kutnie. Miało to znaczenie sym- 
boliczne, bowiem w walce tej nie de 
cydował jeden człowiek. Wynik jej! 
jest zbiorowym sukcesem całego 12- 
osobowego kolektywu. 


ZASADA KOLEKTYWNEJ 
WSPÓŁPRACY 


— Kolektywna praca — mówi tow. 
Pacałowski — jest źródłem wszel- 
kich sukcesów, a więc i naszych. 
Nie było by mowy o przejechaniu ty 
lu kilometrów bez płukania kotła, 
gdyby nie harmonijna, ścisła współ- 
praca wszystkich drużyn. Zasadą jest, 
aby przy zdawaniu parowozu następ 
nej zmianie podzielić się z nią wszyst 
kimi spostrzeżeniami co do maszy- 
ny, wskazać na dostrzeżone usterki. 

— Jak pracowałiśmy i czy trudne 
jest przejechanie tej ilości kilome- 
trów ? — Myślę, że nie. Trzeba tylko 
pracować uważnie, z całym odda- 
niem, nie bagatelizować nawet drob 
nych usterek. Aby nie dopuścić do 0- 
sadzenia się kamienia w kotle, poza 
środkiem chemicznym „Sodafosem', 
stosowaliśmy własną metodę odmula 
nia, przedmuchując parą kocioł na 
każdym postoju i przynajmniej co 
5 — 6 km. w czasie jazdy. Staraliś- 
my się zawsze używać do palenia wę 
gla w najpośledniejszym gatunku, 
przeważnie miału. Ktoś powie, że 
miał się źle mali, że daje mniej cie- 
pła. Nieprawda. Trzeba go tylko u- 
miejętnie, równomiernie rozsypywać 
w palenisku, a do rozpalenia kotła 
używać większych kawałków węgla. 

— Parowóz, jak i większość ma- 
szyn, ma bardzo skomplikowaną bu- 
dowę i wymaga od załogi stałej czuj 
ności. Nie wolno obsłudze ani na 
chwilę zapominać o zabezpieczeniu 
właściwego dopływu wody czy pary. 
Najracjonalniejszą, przynoszącą naj- 
więcej oszczędności na paliwie jest 
jazda przy jak najmniejszych waha 


niach ciśnienia w kotle, Parowóz w 
czasie drogi wymaga wielu drobnych 
napraw. Nie wolno ich zaniedbywać, 
bagatelizować, wszystko jest ważme, 
a przede wszystkim trzeba te drob- 
ne naprawy wykonywać samemu, nie 
czekając na pomoc z parowozowni, 
co zawsze na kilka dni unieruchamia 
maszynę, „wytrąca ją z kursu“, I to 
chyba wszystko, cała „tajemnica“ na 
szego osiągnięcia. 


NOWE ZOBOWIĄZANIA 
DŁUGOFALOWE 


Sprzęgnięte już parowozy jadą ra- 
zem do Kutna. Z ręka opartą na 
dźwigni, tow. Pacałowski uważnie 
obserwuje drogę. Wnętrze parowozu 


|aż' Ini czystością. Błyszczą' mosięż- 


ne okucia zegarów 


i dźwigni. W 


szklanej rurce wodowskazu rytmicez- 
imie porusza się słupek wody, zazna- 


cząjąc jej poziom w kotle. Po prze- 
jechaniu 120.000 km. jest ona czy- 
sta. Znać, że w kotle nie ma osadu. 
Kilka ruchów heblami i pociag zwał 
nia. Wjeżdżamy na dworzec w Kute 
nie. Tłum na peronie, muzyka. 


— A więc dobiliście do celu, to- 
warzysze! Maszynista uśmiecha się. 
— Nie — odpowiada. — to dopiero 
początek. 


* * 


Przed kilkoma dniami na rozsze- 
rzonym posiedzeniu egzekutywy, w 
którym udział wzięły również i dru- 
Żyny parowozowe, postawione zosta- 
ło pytanie, czy osiągnięty sukces 
wyczerpuje wszelkie dalsze możliwo 
ści na drodze do przedłużenia okre- 
sów przebiegu maszyn między jedną, 
a drugą naprawą średnią, jazdą bęz 
płukania kotła. Zrozumiałe, że nie, 
że można i trzeba iść dalej. Konie- 
czna jest tylko jeszcze większa, ani- 
żeli dotychczas opieka nad współza- 
wodniczącymi ze strony organizacji 
partyjnej, administracji technicznej 
i rady zakładowej. Sukces i widocz- 
na, okazywana na każdym kroku po 
moc i współpraca zachęciły zwycię- 
skie drużyny do wzmożenia wysiłku. 
Członkowie ich postanowili  przeje- 
chać bez generalnego remontu mi- 
lion kilometrów. 


Każde osiągnięcie musi być pod- 
nietą do nowych. Wiedzą o tym kut- 
nowscy maszyniści, codzienną swą 
pracą realizując wielkie zamierzenia 
Planu 6-letniego. Takich, jak oni jest 
całą armia i to są właśnie ci, któ- 
rzy przyśpieszają nasz marsz do so- 
cjalizmu, porywając swym przykła- 
dem tysiące innych, nieugięcie wal- 
czących o pokój i socjalizm. 

(Kryg.). 


Kosztowny „remont” 


Na budynku oddziału farbiarni na 
szych zakładów jeszcze przed trze- 
ma laty ułożono nowy dach. Po pe- 
wnym czasie dach uległ zniszczeniu 
iw początkach ubiegłego roku zarwał 
się w kilku miejscach. Remont prze 
prowadzono w lipcu ubiegłego roku. 

Podczas remontu wszystkie szyby 
wyjmowano w ten sposób, że wywo 
łało to ogólne oburzenie wśród zało- 
gi. Mianowicie strażacy  toporkami 
rozbijali szyby i kawałkami wyjmo- 
wali je z ram. Nie wiem, kto wydał 
im takie polecenie, ale chyba jest o- 
czywiste, że tłuczenie szyb nie przy 
sparza nam oszczędności. 

A jaki był rezultat takiego marno 


trawstwa? Obecnie, w zimie cierpi- 
my na tym, gdyż nie wprawiono no- 
wych szyb i z powodu przeciągów 0- 
raz chłodu nie można na tej sali pra- 
cować. Pomimo kilkakrotnych inter- 
wencji w Wydziale Ruchu, sprawa 
nie została jeszcze załatwiona, 
Wydaje mi się, że referent BHP 
w naszych zakładach powinien zain 
teresować się warunkami pracy na 
tej sali. Z drugiej zaś strony wyła- 
nia się pytanie, dlaczego komisja 
oszczędnościowa nie wyciagnęła na- 
leżnych wniosków z faktu tak oczy- 
wistego marnotrawstwa ? 
GRZEGORZ WITCZAK, 
ZPJ im. Gen. Wróbiewskiego. 
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Onegdaj obradowali w Łodzi sekretarze Komitetów Gminnych 
nad realizącją uchwały Biura Politycznego KC PZPR w sprawie 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej i POM-ów. Uchwałą Biura Po- 
litycznego analizuje doświadczenia Partii w dziedzinie spółdzielczości 
produkcyjnej i wytycza linię działania na najbliższą przyszłość, mo- 
bilizując do nieustannej walki z kułaklem, oraz do oparcia się o bie- 


iszy rozwój spółdzi 


elczości prot 


Narada sekretarzy Komitetów Gminnych 
w sprawie realizacji uchwały Biura Politycznego KC PZPR 


dotę wiejską w sojuszu ze średniakiem, 

Sekretarze Komitetów Gminnych podczas dwudniowej narady 
w dyskusji dzielili się swym doświadczeniem, wskazywali na osią- 
gnięcia i niedomagania w pracy Komitetów. Gminnych. Podkreślano 


szczególnie fakty wrogiej, 


rozbijackiej roboty kułaków, 


usiłujących 


zahamować marsz wsi polskiej do socjalizmu, Sekretarze KG z Kroś- 
niewie i Bogusławice w referatach swych dali przegląd pracy Komi- 


tetów w dziedzinie 
pracy KG, 


szkolenia ideologicznego, 


agitacji oraz stylu 


Podczas narady zastosowano nową formę przyswojenia sobie 
uchwał Biura Politycznego: zorganizowano mianowicie seminaria, na 
których sekretarze omawiali poszczególne punkty uchwały, dysku- 
tując nad sposobami wprowadzenia ich w życie. 

Dokładne i wnikliwe rozpatrzenie i przeanalizwwanie uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR daje gwarancję, że zostanie ona po- 
myślnie zrealizowana na terenie naszego województwa, przestawia- 
jąc wiejskie organizacje partyjne na nowy etap walki o rozwój spół- 


dzielczości produkcyjnej, 
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lukcyjnej 


Zwiększyć ilość chłopów w organizacji partyjnej 


— prawidłowiej planować pracę Komitetu Gminnego 


Gmina Bogusławice w powiecie 
piotrkowskim obejmuje 24 gromady, 
Na terenie gminy przeważają gospo- 
darstwa małorolne i  średniorolne, 
poza tym istnieją dwie spółdzielnie 
produkcyjne oraz kilka zakładów 
przemysłowych, z których najwięk- 
szy to — ZPB w Moszczenicy. 

W naszej organizacji partyjnej 
przeważa ilość robotników, jest poza 
tym 8 robotników rolnych, 32 chło- 
pów, w tym 7 ze spółdzielni produk 
cyjnej, 45 pracowników umysłowych. 
Skład organizacji budzi więc poważ- 
ne zastrzeżenia. Zadaniem naszym 
musj być naprawienie tego stanu rze 
czy przez przyjęcie do Partii nowych 
członków spośród chłopów. 

Organizacja nasza współpracuje z 


członkami ZSL, któ j 
rzy obecnie ra- 
zem z nami pracu- 
ją nad przebudo- 
wą wsi, CZŁonko- fuu 

wie ZSL brali czyn 

ny udział w akcji skupu zboża, w 
przeprowadzaniu Narodowego Spi- 
su Powszechnego itp. 

Do naszych osiągnięć należy zali- 
czyć utworzenie dwóch spółdzielni 
produkcyjnych III typu w Polichinie 
i Lubiatowie, Wiosną tego roku 
prawdopodobnie powstanie spółdziel 
nia w Żywocinie. Podczas akcji zakła 
dania spółdzielni nauczyliśmy się 
wiele, nauczyliśmy się wykrywać 
wroga klasowego, który  wstrętną 
plotką, a nawet groźbą usiłował 


Zlikwidować białe plamy 


— umiejętnie wiązać sprawy przebudowy wsi z walką o codzienne potrzeby mas chłopskich 
_ Podsumowanie dyskusji przez I sekretarza KW PZPR tow. Leona Stasiaka 


Dwudniową naradę sekretarzy Ko 
mitetów Gminnych województwa 
łódzkiego podsumował tow. Leon 
Stasiak — I sekretarz Komitetu Wo 
jewódzkiego PZPR, Po omówieniu 
wyników dyskusji tow. Stasiak na- 
kreślił zadańła, stojące obecnie 
przed wojewódzką organizacją par- 
tyjną, a zwłaszcza przed towarzy- 
szami pracującymi na odcinku wiej- 
skim. 

Centralne zadanie stojące przed 
nami — to rozbudowa organizacji 
partyjnych i zlikwidowanie białych 
plam na wsi. Wykonanie tęgo zada- 
nia decydować będzie o jakości, 
tempie i sposobie realizowania każ- 
dej sprawy stojącej przed nami. 
Tworzenie nowych grup kandydac- 
kich w gromadach pozwoli nam sku 
teczniej walczyć. z plotką kułaka, 


pozwoli sparaliżować jego próby 
ukrywania nadwyżek zbożowych, 


umożliwi odizolowanie kułaka. w 
walce o spółdzielczość produkcyjną, 
I dlatego na to zagadnienie winna 
być zwrócona uwaga towarzyszy w 
powiatach. 

Poważnym naszym błędem było 
oderwanie sprawy spółdzielczości od 
innych zadań gospodarczych na wsi, 

Nie umieliśmy w dostatecznym 
stopniu powiązać zagadnienia skupu 
zboża, kontraktach, reformy walu- 
towej i t, p. z walką o spółdzielnie 
produkcyjne, Dziś nasza praca poli- 


tyczna i gospodarcza winna być ści- | jącego chłopstwa dla idei spółdziel- 


śle z tym zagadnieniem związana. 


czości. Będziemy z całą bezwzględno 


Istotnym niedociągnięciem w pra- ; ścią zwalczać tych towarzyszy, któ- 


cy nad rozbudową spółdzielczości 
produkcyjnej było niedostateczne o- 
parcie się o biedotę chłopską. Na 
1900 gospodarstw  uspółdzielczo- 


rzy naruszą trójiedyną formułę le- 
ninowską © sojuszu robotniczo - 
chłopskim, 

Jednak praca nasza nie kończy się 


„Siłą naszego ruchu spółdzielczości pro- 
dukcyjnej jest, że powstał on, wyrósł i rozwija 


się w walce z wrogiem 


klasowym, z kułakiem, 


który stawiał i stawia w dalszym ciągu zaciekły 
opór rozwojowi spółdzielczości produkcyjnej* 


R. ZAMBROWSKI 


nych mamy 1600 gospodarstw li- 
czących powyżej 5 ha, a tylko 300 
gospodarstw o mniejszym areale 
ziemi, Świadczy to o konieczności 
skoncentrowania większej uwagi na 
masach biedniackich wsi, 

Trzecim błędem, wskazującym na 
konieczność zmiany stylu pracy — 
to brak pracy politycznej w rozbu- 
dowie spółdzielczości produkcyjnej. 
Niektórzy towarzysze nie doceniali 
znaczenia pracy uświadamiającej, 
co w wyniku doprowadziło ich do 
awanturnictwa, 

Jedynie drogą uświadomienia po- 


| litycznego pozyskamy masy pracu- 


Seminarium ułatwia 
przyswojenie sobie uchwały Biura Politycznego 


Choć niejedna czupryna jest oszronio nowa spółdzielnia produkcyjna, trzy za- 


na siwizną — twarze są przeważnie mło 
de, energiczne—hartowane przez wudnoś 
ci życia i walki, O tym życiu i walce 
mówią wpięte w klapy marynarki znaczki 
byłych więźniów obozów faszystowskich, 
wstążeczki bojowych odznaczeń z frontu i 
partyzantki. Silne, nawykłe do ciężkiej 
pracy ręce krzepko ujmują ołówki i pió- 
ra, aby uzupełniać notatki, 

Sekretarze gminnych komitetów PZPR 
z ogromnym zainteresowaniem biorą u» 
dział w seminarium, prowadząc żywą dys 
kusję, pilnie notując niektóre wypowie 
dzi. Nie dziwnego, temat dotyczy naj. 
trudniejszego odcinka ich pracy — ZA 
GADNIENIA BUDOWY SOCJALIZMU 
NA WSI. Omawiana jest GRUDNIOWA 
UCHWAŁA BIURA POLITYCZNEGO 
KC PZPR W SPRAWIE ROZWOJU 
SPÓŁDZIELCZOŚCI PRODUKCYJNE] 
I POM-ów. 

Sypią się przykłady z pracy poszcze” 
gólnych organizacji, Towarzysze wskazują 
trudności, jakie spotykają w terenie, opo 
wiadają w jaki sposób je przezwyciężają. 

Uchwała mówi, o niedostatecznej aktyw 
ności terenowych organizacji partyjnych 
w ogólnych i codziennych sprawach gos- 
podarczych, dotyczących mas chłopskich 
i oderwaniu walki o spółdzielczość pro- 
dukcyjną od tych zagadnień. W związku 
z tym tow. JAN BĄK sekretarz gmin- 
nego komitetu PZPR w KOPRZYWNICY 
pow. radomszczańskiego stwierdza szereg 
niedociągnięć w pracy Gminnego Komi 
tetu, 

— A u nas bylo jeszcze gorzej — do 
daje tow. HENRYK SALA z gminy GÓ- 
RA pow. rawsko-mazowieckiego, Człon 
kowie Komitetu Gminnego, a jednocześ 
nie członkowie Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej „urzędowali* po dwie godzi- 
ny w południe, a resztę dnia hulali. Bez 
wódki ciężko było cokolwiek załatwić w 
Gminnej Radzie. Rzecz jasna, że i na 
odcinku spółdzielczości produkcyjnej ro 
bota leżała i dwie spółdzielnie, które 
wówczas zawiązały się, zaledwie żyły. 

ziś jest inaczej. Niektórzy zostali wy- 
rzuceni z pracy i partii, inni się opamię 
tali i robota ruszyła na całezo. Powstał. 


wiążą się w tych dniach, w dawnych 
zaś spółdzielniach zwiększyła się liczba 
członków, 

U tow. Bąka trzeba zrobić to samo, 
Wzmódz aktywność organizacji podsta- 
wowych, a wtedy pracą wejdzie na nor- 
malne tory i w niedługim czasie komi- 
tet będzie mógł pochwalić się osiągnięcia 
mi, 

— W Siedlcu powstała spółdzielnia — 
mówi tow, Matusiak. — Zdarzyło się 
jednak, że pewnego gospodarza wezwu 
no na posterunek MO i kazano mu się 
wytłumaczyć z zarzutu, że robi wrogą 
propagandę przeciw powstającej spół- 
dzielni. Obywatel ten zaprzeczył zarzu 
tom i żeby się „oczyścić” z zarzutów pod 
pisał deklerację członkowską, Fakt ten 
wykorzystali nasi wrogowie. Rozeszły się 
plotki, że MO zmusza chłopów do wpi 
sywania się do spółdzielni, Gdy przysz 
ła pierwsza orka traktorami na wspólnej 
ziemi, znalazły się kobiety, które usiło 
wały wystąpić przeciwko traktorzystom 
i organizatorom spółdzielni, 

— I należało się to wam — śmieją się 
uczestnicy seminarium, — Baby ukarały 
by was na miejscu za wypaczanie linii 
partii, DOPUSZCZANIE DO TWORZE 
NIA SPÓŁDZIELNI BEZ NALEŻYTE 
GO PRZYGOTOWANIA I UŚWIADO 
W'ENIA JE] CZŁONKÓW, 


Tow. Bąk i tow. Matusiak i wielu in 
nych towarzyszy podczas seminarium 
zrozumiało swe błędy i znalazło środki 
do usunięcia niedociągnięć i braków w 
pracy, W ogniu dyskusji, dzieląc się 
wzajemnie doświadczeniami uczestnicy 
seminarium dokładnie przyswoili sobie 
wskazania Biura Politycznego. Sckretarze 
Gminnych Komitetów PZPR=kierownicy 
naszej walki o socjalistyczną przebudo 
wę tosi — stwierdzają zgodnie, że semi 
nariugn uzbroiło ich DO LEPSZEGO 1 
PEŁNIEJSZEGO REALIZOWANIA W 
TERENIE UCHWAŁ BIURA POL! 


TYCZNEGO, DO POGŁĘBIANIA PRZE 


ŁOMU W SZEROKICH MASACH 
CHŁOPSKICH W STRONE SOCJALIZ 
MU, (kz) 


na zorganizowaniu spółdzielni pro- 
dukcyjnej. Towarzysze nie zwrócili 
uwagi na gospodarcze umocnienie 
istniejących spółdzielni, jak na przy 
kład na zagadnienie wkładów inwen 
tarzowych i paszowych, dyscypliny 
pracy oraz opracowanie słusznych i 
sprawiedliwych dniówek obrachunko 
wych, Stała i codzienna troska orga 
nizacji partyjnej o umocnienie spół 
dzielń istniejących — oto podstawo 
we zadanie towarzyszy w terenie, 
Trzeba również w większym, ani- 
żeli dotychcząs, stopniu organizować 
biedotę i przygotować ją politycznie 
do nowych, wielkich zadań na wsi. 
A zadania te są b. poważne, W skupie 
zboża województwo łódzkie zalega 
z dostawą. Przyczyną tego zjawiska 
jest niedostrzeganie kułaków na wsi, 
W wielu gminach i gromadach nie 


ujęto w spisach zbożowych poważ- | 


nej ilości kułaków oraz kilku tysie 
cy zamożnych gospodarzy. 
I dlatego od pracy Komitetu Gmin 


nego, od tego, w jaki sposób stosowa 
na będzie w akcji skupu klasowa 
polityka, od tego, w jaki sposób se 
kretarz gminny będzie się czuł go- 
spodarzem terenu — zależy powodze 
nie walki o chleb w województwie 
łódzkim. 

Podstawowym warunkiem wykona 
nia tych wielkich zadań gospodar- 
czych i politycznych jest stopień 
uświadomienia ideologicznego. Dla- 
tego też w planach pracy komitetów 
powiatowych i gminnych zagadnie- 
nie szkolenia partyjnego musi zająć 
bardzo poważną pozycję. Od poziomu 
szkolenia bowiem zależy siła Partii 
i jej rozwój, rozmach i siła przeko- 
nywania. ; 

W pracy nad przebudową wsi win 
niśmy więcej, aniżeli dotychczas 
współpracować z aktywem ZSL, Na 
terenie województwa łódzkiego znaj 
duje się wielu działaczy ludowych, 
mających za sobą długoletnią trady- 
cję walki z obszarnictwem, cieszą- 
cych się poważaniem i autorytetem. 
Ludzie ci potrafią być ofiarnymi bo 
jownikami w walce o przebudowę 
wsi, pomocnikami naszej Partii w 
tej walce. 

Jeżeli potrafimy podnieść na na- 
leżyty poziom pracę organizacji 
gminnych, jeżeli wymażemy z 
gmin i gromad białe plamy, uak- 
tywnimy nasze transmisje do mas: 
ZMP, ZSCh., Ligę Kobiet, to na- 
szą Partia wyrośnie w wielką, po- 
tężną siłę, która złamie najbar- 
dziej zaciekły opór kułaka. W pra- 
cy tej należy pamiętać o jednym: 
sukcesów nie zdobywa się łatwo, 
lecz w walce z trudnościami. W 
walce tej winien nas cechować en 
tuzjazm, rozmach i optymizm w 
przezwyciężaniu trudności. 


Władysław Dróżdż 


sekretarz KG Bogusławice 


przeszkodzić w po 
wstawaniu spół- 
dzielni, I tak w Po 
lichinie wykryliś- 
mmm My krecią robotę 
10-hektarowego go 
spodarzą Czechowskiego oraz gospo 
darującego na 12 hektarach — Ow- 
sianki. Dzięki pomocy ekipy łącz- 
ności z huty „Kara* w Piotrkowie, 
udało się nam wykryć wrogów, unie 
szkodliwić ich, uświadomić chłopów 
o wyższości gospodarki kołektywnej 
nad indywidualną. Założenie ` spół- 
dzielni w Lubiatowie  przyśpieszyła 
wycieczka tamtejszych chłopów do 
Wilkowie. Przekonawszy się naocz- 
nie jak gospodarują  wilkowiczanie, 
chłopi z Lubiatowa w szybkim czą- 
sie przeszli na kolektywną formę go- 
spodarki. 


Trzeba wspomnieć o sprawie sku 
pu zboża, w którym organizacja na- 
sza wykazała pewną dojrzałość. Na- 
sza gmina wykonuje skup zboża 
przeciętnie w 120 proc. Oczywiście 
nie przyszło nam to łatwo. Tutaj za- 
służyli się poważnie agitatorzy, któ 
rzy tłumaczyli chłopom znaczenie 
skupu, demaskowali kułaków nama- 
wiających do chowania zboża. Wobec 
opornych bogaczy w gromadach żar- 
nowice, Rzeczków i Racibowice żasto 
sowaliśmy nawet groźbę wprowadze- 
nia przymusowych omłotów, co po- 
skutkowało. Wielką pomocą w wy- 
konaniu planów skupu były „trójki 
gromadzkie'*, W skład ich weszli bez 
partyjni, ZMP-owcy, partyjniacy i 
członkowie ZSL. Działalność trójek, 
szczególnie w gromadach Bogusławi- 
ce, żywocin, Moszczenica, Wola, przy 
niosła wprost niespodziewane rezul- 
taty, 


Były jednak zagadnienia gospodar 
czę, którymi organizacja partyjna 
naszej gminy nie zajęła się należy- 
cie. Trzeba tu wymienić przede wszy- 
stkim komtraktację. Nie potrafiliś- 
my wyjaśnić chłopom, jakie korzyś: 
ci przyniesie im kontraktacja, Dopu- 
ściliśmy” do tego, że wprawdzie plan 
był wykonywany, lecz biedni chłopi 
kontraktowali w niewielkim stopniu. 
Także niedostatecznie kierowaliśmy 
pracą gminnych spółdzielni. Zarów- 
no Komitet Gminny jak i organizacje 
podstawowe nie dążyły do wzmocnie 
nia kontroli komitetów  członkow- 
skich nad rozdzielnikami i sposo- 
bem rozprowadzania towarów tak, 
aby były dostępne dla mało i śre- 
dniorolnych chłopów. Nie dziwnego, 
że te niedociągnięcia osłabiały naszą 
pracę polityczną wśród chłopów i 
hamowały rozwój walki klasowej na 
wsi. 

Podczas akcji przeprowadzania Na 
rodowego Spisu Powszechnego 
(wprawdzie możemy się pochwalić 
sprawnym przeprowadzeniem jej i 
dość dobrze przeprowadzoną akcją 
wyjaśniającą) — zapomnieliśmy 0 
jednym, mianowicie: nie tłumaczyliś 
my chłopom sprawy oddłużenia ma- 


-| gnąć do swych 


łorolnych gospodarzy zadłużonych u 
kułaków. Nie tłumaczyliśmy, w ja- 
kim stopniu reforma pieniężna skie- 


rowana jest przeciwko bogaczom 
wiejskim. Stąd wynikły nieporozu- 
mienia i brak stanowczej postawy 


biednego chłopstwa wobec kułaków 
— wierzycieli. Te zaniedbania Ko- 
mitet Gminny musi dopiero teraz od- 
rabiać. 

Najbardziej dającym się odczuć 
brakiem jest sprawa wzrostu naszej 
organizacji partyjnej. Dość powie- 
dzieć, że: w spółdzielni w Polichinie, 
organizacja od roku nie przyjęła ani 
jednego kandydata. Komitet Gmin- 
ny szedł drogą łatwizny: zakładaliś- 
my grupy kandydackie tam, gdzie lu- 
dzie sami zgłaszali się do Partii, 
Komitet nie robił nie, aby przycią- 
szęregów chłopów, 
pracować nad nimi, aby dojrzeli do 
wstąpienia do Partii. 

Zaniedbaliśmy poważnie szkolenie 
partyjne. W ubiegłym roku — można 
śmiało powiedzieć — Komitet Gmin- 
ny w ogóle nie interesował się szko 
leniem. Dopiero w bieżącym roku, 
po uchwale Komitetu Powiatowego 
w sprawie szkolenia rozszerzyliśmy 
sieć kursów, na które uczęszcza 174 
towarzyszy, 

Dalszym brakiem w naszej robocie 
partyjnej była słaba współpraca z 
organizacjami masowymi. Szczegól- 
nie nie czuwaliśmy nad działalnoś- 
cią ZMP, nie wciągaliśmy ZMP-ow- 
ców do pracy pod kierownictwem 
Partii. 

Na zakończenie parę słów o stylu 
pracy Komitetu Gminnego. Wpraw- 
dzie przestrzegamy terminów zebrań, 
wprawdzie istnieje u nas podział pra 
cy, lecz brak było u nas zasady pla- 
nowości, Ograniczaliśmy naszą dzia- 
łalność do następujących po sobie 
akcji Wtedy też wszyscy członko- 
wie Komitetu wykazywali ożywioną 
działalność, a w pozostałych okre- 
sach — praca ich zamierała. Komi- 
tet nasz w sposób niedostateczny 
kontrolował pracę podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, a szczególnie 
zaniedbał organizację partyjna w 
Sarach i Moszczenicy. Komitet nasz 
mało interesował się sprawą pomo- 
cy sąsiedzkiej oraz wszystkimi wy- 
mienionymi wyżej brakami, za które 
odpowiedzialność ponosi właśnie Ko- 
mitet Gminny. 


Zdając sobie całkowicie sprawę s% 
naszych niedociągnięć, w oparciu 0 
uchwałę Biura Politycznego o roz- 
woju spółdzielczości na wsi oraz 
uchwałę o masowym szkoleniu, bę- 
dziemy dążyć do usprawnienia naszej 
pracy, aby wykonać zadania, jakie 
stoją przed nami. 


Romitet Gminny — kierownik walki 


o socjalistyczną przebudowę wsi 
Wypowiedzi w dyskusji 


Dyskusja sekretarzy ‘Komitetów 
Gminnych wykazała, że poważnym 
czynnikiem, gwarantującym pomyślne 
rezultaty w pracy organizacji gmin- 
nej jest kolektywna praca Komitetu 
Gminnego. Gorzej jednak jest kie- 
dy sekretarz Komitetu Gminnego pró 
buje sam wykonywać wszystkie 
czynności partyjne. Świadczy o tym 
chociażby przykład gminy Gruszczy 
ce, pow. sieradzkiego, gdzie były se- 
kretarz, tow, Dziadkiewicz, pracując 
według zasady „ja to Partia, a Par- 
tia to ja”, doprowadził do upadku or 
ganizacji partyjnej. Z 70 członków 
zostąło tylko 48, a resztą zniknęła 
niewiadomo gdzie. Dopiero prze- 
jęcie kierownictwa Komitetu Gmin- 
nego przez nowego sekretarza tow. 
Szczepaniaka, spowódowało wydźwi- 
gnięcie tamtejszej organizacji. Obec 
nie uruchomiono 4 punkty szkolenia 
partyjnego. Na szkolenie I stopnia 
uczęszcza 60 słuchaczy. Początkowo 
była słaba frekwencja, ale K,G. przy 
dzielił do każdego punktu jednego 
członka egzekutywy i rzucił hasło 
współzawodnictwa o najlepsze wyni- 
ki w szkoleniu. Obecnie frekwencja 
jest zadowalająca i podniósł się po- 
ziom szkolenia, i 


Poważnym brakiem w pracy Komi 
tetów Gminnych, który znalazł wyraz 
w dyskusji — jest praca agitatorów 
oraz praca wśród kobiet wiejskich. 
Mówił o tym tow. Widawski z gminy 
Łuźno, pow. piotrkowskiego, który 
nie docenił znaczenia agitacji wśród 
kobiet wiejskich, a tym samym i plan 
skupu zboża nie został wykonany w 
stu proc. Í inne akcje nie powiodły 
się. Organizacja partyjna nie potra- 
fita przez aqitatorów dotrzeć do każ 


dego chłopa, do każdej kobiety wiej 
skiej. A uświadomione politycznie 
kobiety są wielką pomocą przy pro 
wadzeniu akcji na terenie wsi. Tow, 
Kapella, sekretarz Komitetu Gmin- 
nego, przyznaje samokrytycznie, że 
w pracy swej w dziedzinie rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej, trosz- 
czył się o ilość członków, a nie 
zwracał uwagi na ich poziom, co w 
rezultacie obniżyło wartość osiągnię 
tych wyników. 


+. 


Uczestnicy seminarium pilnie słuchają wypowiedzi i biorą żywy udział 


ry długo przekonywał matkę o wyż 
szości gospodarki zespołowej nad in- 
dywidualną, aż wreszcie podpisała 
statut Agitatorka tow. Słowik, dłu- 
go dyskutowała z ojcem i w rezulta- 
cie przekonała go, aby przystąpił do 
spółdzielni. Takle wyniki w pracy 
daje dobrze zorganizowana działal- 
ność grup agitatorów. 

Wiele mówiono o zaostrzającej się 
walce klasowej, która znajduje swój 
wyraz także w akcji planowego sku 


4, 
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w 


dyskusji. ` 


Na to, by odrobić 
trzeba było wytężonej 
tatorów, którzy mie tylko 
mogli w założeniu spółdzielni pro- 
dukcyjnej, ale spowodowali, że ko- 
biety, które utrudniały pracę mierni- 


czemu. potem same założyły Koło 
Gospodyń Wiejskich. Pomagali tak- 
że ZMP-owcy, 


zaległości, | pu zboża. Oto np. kułacy w Boguszy 
pracy agi- | cach, 


pow. rawsko-mazowieckiego 


po- | chowali wymłócone zboże do kopców 


po kartoflach. -W gminie- Brójce, 
pow. łódzkiego, bogaci chłopi prze- 
chowywali zboże na strychach, żeby 
tylko nie odstawić go do gminnych 
spółdzielni. A przecież biedni chłopi 


tacy jak Kusiak, któ- li średniacy chętnie į manifestacyjnie 


odstawiają zboże w ramach planu, 
tak jak chłopi z Michniowic, pow. 
skierniewickiego, którzy gromadnie 
i z transparentami odwieźli swoje 
zboże, 


Wróg klasowy próbuje nieustannie 
rozbijać nasze spółdzielnie produkcyj 
ne, ale napotyka na zdecydowany 
opór ze strony biedoty wiejskiej. 
I dlatego na zebraniu członków spół 
dzielni w Kochanowie, pow. skiernie 
wickiego, członek spółdzielni, Gro- 
nowska, dała należytą odprawę roz- 
bijaczom, mówiąc: „A ja ża nie nie 
dam rozwiązać spółdzielni, Teraz 
dopiero wiem, że żyję”. 


W gminie Głuchów, tegoż powia- 
tu, tow. Klimek, pierwsza podpisała 
statut spółdzielni produkcyjnej na ze 
braniu kobiet wiejskich, dając tym 
samym wyraz, ` że kobiety rozumie 
ja jak przełomowe znaczenie po- 
siada dla nich spółdzielczość pro- 
dukcyjna, i 


Wiele miejsca poświęcali towarzy- 
sze w dyskusji dotychczasowym o- 
siągnięciom po linii wzrostu Partii i 
organizowania nowych grup kandy- 
dackich w gromadach. Sckretarze 
Komitetów Gminnych: tow. Widaw- 
ski z gminy Łuźna, tow. Lewandow- 
ski z Głuchowa, który ostatnio za- 
łożył 4 grupy kandydackie i inni, 
omawiali poważne osiągnięcia 
w dziedzinie rozbudowy organizacji 
partyjnych na wsi. 


„W toku dyskusji, omawiano rów- 
nież prace Związku Młodzieży Pol. 
skiej, Gminnych Rad Narodowych, 
Gminnych Spółdzielni j inne aktuale 
ne bieżące sprawy, 


ma oaza mpeg 


Z błedów wyciągnieto wnioski” 


W początkach 1950 roku powsta 
ła w Zduńskiej Woli spółdzielnia 
pracy kobiet „Lipcowy Zryw“. Or- 
ganizatorzy spółdzielni tworząc tę 
placówkę mieli na względzie produk 
tywizację kobiet nie posiadających 
dotychczas żadnego zawodu. Dziś 
załoga spółdzielni liczy 232 pracow 
nice i może się poszczycić poważny 
mi osiągnięciami. _ Długofalowe 
współzawodnictwo rozwija się po- 
myślnie i objęło już 50 procent za- 
łogi. Zarobki pracownic dzięki po- 
prawie jakości produkcji zwiększa- 
ją się. Takie są sukcesy, ale są i 
braki w pracy spółdzielni. Wydaj- 
ność pracy jest niska, plan na rok 
1950 wykonano zaledwie w 68,7 
proc. Mimo że na zagadnienie o- 
szczędności zwrócono dużą uwagę, 
to jednak były wypadki produkowa 


nia dużych ilości braków. Zagadnie 
nie dyscypliny pracy pozostawia je 
szcze wiele do życzenia, nie wyko- 
rzystano całkowicie funduszów in- 
westycyjnych, nie zorganizowano in 
dywidualnego współzawodnictwa 
pracy. 

Przed zduńsko-wolską  spółdziel- 
nią pracy, tak jak przed spółdziel- 
czością pracy w ogóle, stoją w Pla 
nie  6-letqim poważne zadania, 
„Lipcowy Zryw“ ma produkować 
miarową bieliznę i odzież. Spółdziel 
nia w bieżącym roku założyć ma w 
Zduńskiej Woli przyfabryczne i re 
jonowe punkty usługowe, a więc mu 
si produkować coraz więcej, coraz 
lepiej i coraz taniej. 

Dlatego też przyczynami słabej 
pracy spółdzielni kobiet zaintereso- 
wała się egzekutywa Komitetu Miej 


Gospodarka na szkode dzieci 


W miejscowości Strobów powia 
tu skierniewickiego znajduje się 
Państwowy Dom Dziecka „Znicz“, 
do którego należy ośrodek rolny 
o powierzchni około 70 ha. Admi 
nistracja ośrodka w osobach ob. 
Medarda Ziółkowskiego, kierow- 
nika ośrodka i ob. Antoniego 
Uniejewskiego, administratora, 
nie czyni starań, by podnieść go 
spodarkę ośrodka na wyższy po- 
ziom. 


Dowodem złej gospodarki jest 
fakt, że siano z siedmiohektaro- 
wej łąki do dnia dzisiejszego nie 
zostało zwiezione. Po wysuszeniu 
zgrabiono je w małe kupki i tak 
leży do tej pory, wyczekując na 
wiosenne słońce. Siano to w obec 
nej chwili nie przedstawia żad- 
nej wartości, nawet nie nadaje 
się na ściółkę dla bydła, gdyż jest 
mokre i zgniłe. 

Dalszym dowodem złej gospo” 
darki w Strobowie są stawy o łącz 
nej powierzchni około 6 ha, któ- 
rych na terenie ośrodka jest 8. Je 
dynie trzy stawy są zarybione, 
natomiast pozostałe są całkowicie 
zarośnięte i zamulone. Od 1945 ro 
ku stawy nie zostały zagospodaro 
wane, a mogłyby przynieść po- 
ważny dochód. 

Gospodarka ośrodka winna 
być wżoreńr dla sąsiadujących z 
nim chłopów, a jest odwrotnie. 
Ośrodek jest przykładem: złej go 


Program na dzień 17 stycznia br. 


11.50 „Głos mają kobiety“. 12.04 
Dziennik. 12,15 Przerwa. 18,80 Kon- 
cert dla szkół. 14.00 Muzyka. 14,10 
„Wszechnica Radiowa”. 14,80 Aud. 
szkolna dla klas V — VII, 14,50 Mu 
zyka. 15.80 Aud. dla świetlic dziecię- 
cych. 15.50 Pog. dla kursów partyj- 
nych I stopnia. 16.10 „Z horyzontów 
techniki“, 16,20 Recital  śpiewaczy. 
w wyk, I. Strzałkowskiej. 16.40 „Czy 
wiecie...?". 16,45 Aktualności łódz- 
kie. 17,00 Wiadomości popołudniowe. 
17,15 Muzyka polska. 17,40 Lekcja ję 
zyka rosyjskiego. 18,00 „Na bezdro- 
żach formalizmu". humoreska. 
18,20 Muzyka rozrywkowa. 18,45 
Aud. dla kobiet. 19.00 „Wszechnica 
Radiowa“. 19,20 Koncert Krakow- 
skiej Orkiestry PR. 20.00 Dziennik 
wieczorny. 20,80 Muzyka. 
„Wczoraj i przedwczoraj“ — słuch. 
21.30 Muzyka i aktualności, 22,47 Mu 
zyka. 28,00 Ostatnie wiadomości. ' 
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20,50 rzecz 


spodarki. Odpowiednie czynniki 
powinny wpłynąć na administra 
cję ośrodka, by zmieniła sposób 
gospodarowania, gdyż nie można 
pozwolić na to, by majątek pań- 
stwowy był dewastowany. 

E. D. 


Jak przebiega 
w powiecie rawskim 
skup zboża 


Powiat rawsko-mazowiecki wy” 
konał plan skupu zboża załedwie 
w 50 procentach. Ten niedostatecz 
ny wynik tak poważnej akcji spo- 
wodowany był. między innymi 
przeszkodami, jakie stawiali w o 
kresie realizacji skupu bogacze 
wiejscy. Opór kułaków ujawnił 


się już w okresie deklarowania | brania partyjne 


nadwyżek zbożowych, zaś w trak- t 
cie przeprowadzania skupu przy* 
brał na sile. Prezydia gminnych 
rad czyniły wysiłki, by opór ten 
zdecydowanie łamać. W wielu 
miejscowościach dawało to pozy- 
tywne rezultaty. 

Przykładem tego jest przepro” 
wadzenie skupu zboża w Białej 
Rawskiej, gdzie osiągnięto 94 pro- 
cent planu rocznego, zajmując 
dzięki temu pierwsze miejsce w 
powiecie. Drugie miejsce żajęło 
Nowe Miasto. Na ostatnim miej- 
scu w powiecie znalazła się gmina 
Lubochnia. 

Na zebraniu przewodniczących 
prezydiów gminnych rad narodo" 
wych w Rawie Mazowieckiej po- 
stanowiono użyć wszelkich dostęp 
nych środków, aby w okresie naj- 
bliższych dwóch miesięcy plan 
roczny — dotąd niewykonany — 
wypełnić. K. M. 


Społeczeństwo Wielunia 
— dzieciom koreańskim 


W dniu 10 stycznia 1951 r. od 
było się posiedzenie Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w 
Wieluniu z udziałem członków 
prezydiów miejskich i gminnych 
rad narodowych z całego powia- 
tu, na którym przedyskutowano 
szereg spraw natury politycznej i 
gospodarczej. Miedzy innvmi oma 
wiano sprawe zbiórki darów na 
dzieci koreańskich i pow- 
zięto uchwałę wzywającą wszyst 
kie organizacje społeczne do wzię 
cia aktywnego udziału w tej akcji. 


„Jak i przedtem — ciągnął on — cała polityka Związku Ra- 


dzieckiego — 


to niezmienna polityka pokoju. 


Obecnie bodaj 


uzyskujemy największą możliwość otwarcia oczu szerokim ma" 
som. zwłaszcza robotnikom socjal-demokratom, na rolę radziec" 


kiego państwa, jako ostoi pokoju” 
Równocześnie, zwracając się do niemieckiej młodzieży mów” 
„Jesteśmy obowiązani uśwładomić masom, 


t 


że imperialistyczne 


uzbrojenie i militaryzacja Niemiec bynamniej nie oznaczają zła- 
godzenia stosunków, a na odwrót, pociągną za sobą jeszcze bar- 
dziej bezlitosne wzmożenie katorżniczego reżimu i wszelkiego ro- 
dzaju uciemiężenia oraz dławienia rzesz pracujących. Naszym za” 


daniem jest pokazać masom, że 


Niemcy powinny stać się koszarami, w któr ` 


w myśl pragnień burżuazji całe 
pracujący Niemcy 


beda zmuszeni maszerować pod rozkazami panujących klas". 
Ostatni legalny plakat, wydany przez niemiecką kom-partię, 


ostrzesał niemiecki naród: 
szczenie Niemiec!!!“ 


Hitler — to wojna! Wojna — to zni- 


W ostatniej chwili, już w styczniu 1933 roku, Thilmann raz 
jeszcze zwrócił się dn socjal-demokratów z wezwaniem do wspól- 
nej walki z hitleryzmem. I tym razem prawicowi socjal-demokra" 
tyczni przywódcy pozostali wierni swej sprzedajnej roli Odmó- 
wili prowadzenia walki z faszyzmem. W wyniku ich przeniewier* = 


stwa Hitler uchwycił władzę. 


Już przebywając w więzieniu i doskonale pojmując, 


jakim 


niebezpieczeństwem grozi światu zmowa międzynarodowej reak- 


cji z niemieckim faszyzmem 
swego zamknięcia w związku z 


Thälmann pisał potajemnie ze 
porozumieniem monachijskim: 


„Teraz, po monachijskiej” ugodzie i jej wynikach, niewątpli* 
wie najbardziej zawiłe, a zarazem najbardziej palące zagadnienie 
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skiego PZPR w Zduńskiej Woli.| Organizacja partyjna nie kontrolo 
Na posiedzenie zaproszone zostały | wała kierownika zakładu i nie żąda 
tow. Szczypińska, kierownik „Lipco | ła od niego sprawozdań. Nie czyni- 
wego Zrywu“, oraz tow. Marchwiń|ła tego również wobec rady zakła- 
ska, sekretarz pdostawowej organi- | dowej, kierownika technicznego, 
zacji partyjnej przy spółdzielni. Ul- ! personalnego itp. Nie śledziła prze 
czestniczyli w nim także przedstawi | biegu realizacji powziętych postano 
ciele okręgowych władz  spółdziel-| wień i uchwał. 
czości pracy. Niedostateczną była także praca 
Na tow. Szczypińskiej, jako kie-; UŚwiadamiająca wśród  bezpartyj- 
rowniku, ciążą obowiązki instruowa | nych szwaczek i pomoc udzielana 
nia, kierowania i kontrolowania per | Tobotnicom mniej zaawansowanym. 
sonelu administracyjnego, technicz-| Rzeczowa, dogłębna analiza wyda 
nego i produkcyjnego. W praktyce |ła owoce, Towarzyszki z „Lipcowe 
bywało jednak inaczej. Tow. Szczy|go Zrywu“ zrozumiały, w czym 
pińska jeździła po surowiec, maszy|tkwiły błędy ich pracy i postanowi 
ny itp., nie mając czasu na wykony|ły wyciągnąć z nich wnioski. 
wanie swych normalnych zajęć. Dla] W spółdzielni „Lipcowy Zryw" 
tego słabo wyglądała dyscyplina pra | nastąpi Ścisła koordynacja prac or- 
cy (wybiegano na ulicę, „do skle-| ganizacji partyjnej, związkowej, ra 
pu"). dlatego podpisywane przez|dy kobiecej i kierownictwa. Rozwi- 
nią w pośpiechu wykazy były błęd|nie się współzawodnictwo indywidu 
ne. Z tej też przyczyny 5.400 ko-|alne i zbiorowe, powstanie klub ra- 
szul źle: uszyto. Jako kierownik za- | cjonalizatorów. Nastąpi zaostrzenie 
kładu produkcyjnego tow. Sżczypiń | czujności na odcinku produkcji, Zło 
ska zobowiązana była omawiać 
całą załogą zagadnienia produkcyj-|cyjne na rok 1951. Organizacja par 
ne, składać przed organizacją par-|tyjna troskliwą opieką otoczy mło- 
tyjną sprawozdania. Czyniła to rzad | dzieżowe taśmy ZMP-owskie. Gru 
ko. py partyjne i agitatorzy otrzymają 
Wiedząc o tym, że załoga nie po- konkretne zadania. Rozszerzy się ak 
siada świetlicy, a obok zakładu znaj cję uświadamiającą i szkoleniową. 
do SS 4 Jel. 
duje się odpowiedni na ten cel bu- 
dynek. należało zaplanować jego re 
mont na rok 1951. Tow. Szczypiń- 
ska zaplanowała rozbudowę parku 
maszyn, a o świetlicy zapomniała. 
Drugą z przyczyn słabej pracy| W ubiegłym tygodniu w spół- 
spółdzielni była niedostateczna pra-| dzielni produkcyjnej w Opiesinie 
ca miejscowej organizacji partyjnej. | pow. Sieradz, trwały gorączkowe 
Dość wspomnieć, że na przestrzeni | przygotowania © do uroczystości 
3 miesięcy egzekutywa zebrała się otwarcia świetlicy, którą spółdziel 
dwa razy, z tym, że raz tylko oma H własnymi siłami odremontowa 
wiała zagadnienia produkcyjne. Ze- > 
odbywały się bez 
ustalonego porządku dziennego. 


W niedzielę do Opiesina.przyby 
li mieszkańcy okolicznych wsi 
oraz zaproszeni goście, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych z Dzier 
lina i Kamionaczyka. W uroczys- 
tości wzięli równeż udział przed- 
stawiciele KP PZPR. Powiatowej 
Rady Narodowej, ZSL oraz Związ 
ku Samopomocy , Chłopskiej. O- 
twarcia dokonał przewodniczący 
PRN w Sieradzu, tow. Śpiewan- 
kiewicz, który w krótkich sło” 
wach życzył mieszkańcom Opiesi 
na, aby świetlica spełniła swe za 
danie placówki kulturalno-oświa 


Kurs 
języka rosyjskiego 


Powiatowy Zarząd Ligi Kobiet 
w Kutnie podaje do wiadomości, 
że przyjmuje zapisy na kursy ję 
zyka rosyjskiego dla początkują- 
cych. 

Zainteresowanym bliższych in- 
formacji udziela sekretariat Za- 
rządu Pow. Ligi Kobiet Kilińskie | towej. rm 
go 2. RL 5. Przewodniczący spółdzielni pro 
o 
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ogólnej sytuacji stanowi dla Związku Radzieckiego i dla wszyst 
kich antyfaszystów organizacja walk; o pokój. Powinno stać się 
wszędzie jasne dla narodów, że my jesteśmy istotnymi wrogami 
wojny 'mperialistycznej, że tylko my jesteśmy prawdziwymi przy- 
jaciółmi pokoju... 

Z jakąż mocą i obecnie rozbrzmiewają te słowa. gdy cała po” 
stępowa ludzkość walczy z podżegaczami do nowej wojny! 

Thälmann widział rękojmię pomyślnej walki niemieckiej kla- 
sy robotniczej w utworzeniu proletariackiej partii nowego typu. 
Za nieprześcigniony wzór pod tym względem uważał ' "rtię bol- 
szewików w Rosji. Wytrwale studiował dzieje rewolucyjnego ru- 
chu w Rosji, historię Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii. 
Zdawał sobie sprawę, że stworzyć partię nowego typu można tyl- 
ko w warunkach nieubłaganej walki z oportunizmem w ruchu ro- 
botniczym, tylko ujawniając jego zdradziecką rolę. 

Towarzysz Stalin był wysokiego mniemania o Centralnym 
Komitecie Niemieckiej Kom-partii, na czele którego stał Ernest 
Thälmann. W 1926 roku towarzysz Stalin mówił: „Obecny C-K. 
Niemieckiej Kom-partii utworzył się nie przypadkowo. On powstał 
w walce z prawicowymi błędami. Umocnił się w walce z „ultra- 


z|żone będą dodatkowe plany inwesty | 


Przed kilkoma dniami na posiedze 
niu Prezydium Rady Narodowej z 
udziałem prezydium gminnych rad 
narodowych, przedstawicieli partii 
politycznych i organizacji społecz- 
nych dokonano analizy wykładu pra 
cy prezydiów GRN do budowy spół 
dzielni produkcyjnych na obszarze 
powiatu. 

Powiat rawsko-mazowiecki na od 
cinku budowy spółdzielni produkcyj 
nych posiada poważne osiągnięcia. 
Istnieje tu już wiele spółdzielni pro 
dukcyjnych oraz szereg komitetów 
założycielskich, Do tych poważnych 
osiągnięć przyczyniła się w pierw- 
s rzędzie praca Powiatowego 
Komitetu PZPR i terenowych orga 
nizacji partyjnych, członków prezy- 
dium PRN i niektórych przedstawi- 
cieli organizacji społecznych. Nie- 
stety — żadne prezydium gminnych 
rad narodowych nie wykazało kolek 
tywnego działania przy organizowa 
niu nowych spółdzielni produkcyj- 
nych, nie przychodziło nowozorga- 
nizowanym z pomocą, ani też nie 
roztoczyło opieki nad już istniejący 
mi. 

Było tak, że np. w Gorta- 
towicach przewodniczący prezy- 
dium GRN, przejeżdżając w czasie 
robót polnych przez spółdzielnię pro 


dukcyjnej w Opiesinie, tow. Łe- 
czycki, w swym krótkim przemó- 
wieniu omówił dotychczasową 
działalność spółdzielni oraz jej 
plany na przyszłość. Jakkolwiek 
spółdzielnia nasza założona zosta 
ła przed 5 miesiącami przy udzia 
le 12-tu członków, to jednak w 
chwili obecnej mamy już poważ 
ne osiągnięcia. Dzisiaj zespół 
nasz liczy 28 członków. Spółdziel 
nia ma charakter rolniczo-ogrod 
niczy. Posiadamy 7 ha młodego 
sadu owocowego, cieplarnię o po 
wierzchni 3500 m. kw. W bieżą- 
cym roku zwiększymy uprawy 
warzyw, zasadzimy 1 ha sadu 
karłowatego oraz wybudujemy no 
wą cieplarnię o powierzchni 1.200 
m. kw. Dzieki ofiarnej pracy ta- 
kich członków jak ob. ob. Zwoliń 
ski, Golczyk, Olszowy,-Marchew= 
ka, Chmielewski, potrafimy posta 
wić na wysokim poziomie, naszą 
zespołową gospodarkę. 

— Świetlica jest jeszcze jednym 
dorobkiem spółdzielni produk- 
cyjnej w Opiesinie, — powiedział 
II sekretarz KP w Sieradzu — 
tow. Pęczek. — Świetlica ta win- 
na stać się kuźnią wiedzy marksi 
stowsko - leninowskiej. 

Członkini spółdzielni produk- 
cyjnej w Kamionaczyku tow. Żło 


W Łęczycy powstał 
Społeczny Komitet 


do Wałki z Ałkoholizmem 


W dniu 4 stycznia br. w Łęczy- 
cy rozpoczął działalność Społeczny 
Komitet do Walki z Alkoholizmem. 

Na najbliższej sesji Powiatowej 
Rady Narodowej powołane zostaną 
Gminne i Terenowe Komitety do 
Walki z Aikoholizmem. W ten 
sposób walka z plagą pijaństwa w 
Łęczycy i w powiecie będzie prowa 
dzóna w sposób zorganizowany. 


| 


RN powiatu rawsko-mazowieckiego 
zwiększają opiekę nad spółdzielczością produkcyjną 


dukcyjną, nie uważał za właściwe 
zatrzymanie się i zainteresow. 
pracami i trudnościami, na jakie jesz 
cze spółdzielcy w Gortatowicach ne 
trafiają. 

Taki brak zainteresowania prze- 
jawiały zarówno całe prezydia jak 
i poszczególni członkowie prezy- 
diów na terenie powiatu. Tego ro- 
dzaju stosunek do najbardziej żywot 
nych zagadnień, jakim jest budowa 
podstaw socjalizmu na wsi, musi 
szybko ulec zmianie. Młode spół- 
dzielnie produkcyjne wymagają tro- 
skliwej opieki, toteż każde prezy- 
dium GRN winno stawiać ten mo- 
ment jako najpilniejszy 1 najważniej 
szy w zakresie swoich prac. 

Zagadnienia roztoczenia  opłeki 
nad spółdzielniami produkcyjnymi 
zostały poruszone i omówione na po 
siedzeniu Prezydium PRN w dniu 
11 stycznia br. Na tymże zebraniu 
omówiono sprawę udziału 
diów rad terenowych w pracach 
przy zakładaniu komitetów założy- 
cielskich, w ten sposób, aby już od 
początku nowopowstające spółdzieł- 
nie produkcyjne mogły pracować w 
warunkach sprzyjających ich rozwe 


jowi. 
K. Mędrzycki. 


Nowz świetlica w Opiesinie 


bińska, mówiła o osiągnięciach 
i brakach swojej spółdzielni. — 
Dzisiaj, kiedy zobaczyliśmy pra” 
cę spółdzielni w Opiesinie, będzie 
my korzystać z waszych doświad 
czeń i usuniemy niedomagania 
naszej spółdzielni. Wiemy, że 
przy zespołowej pracy osiągnąć 
można poważne sukcesy, toteż 
zapewniam was, że w najbliższym 
czasie i w naszej spółdzielni zni 
knie wiele niedociągnięć. 

Śwetlica spółdzielni produkcyj-. 
nej w Opiesinie została wyposażo 
na w 300-u tomową bibliotekę, 
instrumenty muzyczne oraz gry 
towarzyskie. Stanie się ona pla- 
cówką skupiającą życie kultural- 
no-oświatowe członków spółdziel 
ni produkcyjnej w Opiesinie. 
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lewicowymi“ błędami. Dlatego nie okazuje się ani prawicowym, 


ani „ultra-lewicowym”. To jest 


leninowski C.K. To jest właśnie 


taka kierownicza grupa robotnicza, jaka potrzebna jest teraz Nie- 


mieckiej Kom-partii *) 


Ernest Thälmann marzył o ujrzeniu Niemiec krajem wolnym 
i demokratycznym, żyjącym w pokojowych stosunkach ze swymi 


sąsiadami. Walce o to poświęcił całe swe życie. 


Nie było mu są- 


dzone dożyć owego czasu, kiedy zacznie urzeczywistniać się to, 
co stanowiło cel jego życia. Dopiero po tym, jak Radziecka Armia, 
wypełniając swą wyzwolicielską” misję rozgromiła niemiecki. fa 
szyzm, siły demokratyczne niemieckiego narodu uzyskały możność 
wcielenia w życie ideałów Ernesta Thalmanna, urzeczywistnienia 
marzeń niemieckich działaczy postępowych wielu pokoleń. 

7 października 1949 roku w stolicy Niemiec — Berlinie na- 


stąpiło wydarzenie, które 
zwrotnym w historii Europy". 


towarzysz Stalin nazwał „punktem 
Tego dnia na żądanie niemieckie- 


go narodu zostało proklamowane utworzenie Niemieckiej Republi- 


ki Demokratycznej. Niemiecka 
vszechnych wyborów powołana 


Rada Ludowa, na podstawie po- 
do walki o narodowe zjednocze” 


nie, ogłosiła się tymczasowym rządem Niemieckiej Republik; De- 
mokratycznej. Jeszcze po upływie kilku dni, 11 października, Izba 
Ludowa oraz Izba Krajowa na wspólnym posiedzeniu jednomyśl- 


nie wybrały prezydentem 


republiki 


współbojownika Ernesta 


Thilmanna i uznanego przywódcę niemieckich mas pracujących — 


70-letniego Wilhelma Piecka. 


Wśród uroczystej ciszy pierwszy 


prezydent złożył przysięgę na wierność republice. 


*) J, W. Stalin, Pisma — tom 8 — str, 110. 


(dalszy ciąg nastągó), 


